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Verba veritatis.
LW ÓW  1 0 . m a j a .

Nie m odna się tem u dziwić, jeżeli op in ja  
p u b lic zn a  w  E ro p ie  lubi sis za jm ow ać od czasu 
do c z a m  tem i kw eatjam i,  k tó re  noszą w sobie 
mniej lub  więoej L iebezpieczny z a ro d e k  wojny. 
Z b ro im y  się ciągle, w y d a ja m y  ogrom ne sumy, 
b y  zaw sze  b y ć  w  pogotowiu w o jen n e m ,— a w  ję ­
z y k u  u rzę d o w y m  n a z y w a  to się właściw ie za 
b e z p ie o z e c e m  pokoju ,— toż ni'; naturaln ie jszego, 
j a k  a tud jcw anie  ty c h  n ierozw iązanych  k w es ty j  
eu rope jsk ich ,  k tó re b y  b y ły  zdoloe spokój n a r u ­
sz ć. W  ich rzędzie sp ra w a  A lzacji  i L o ta ry n -  
gji za jm uje  m ie jsce  wyDitne. N iem cy  u t rzy m u ją  
w praw dzie ,  że kwestji a lza ck o  lo ta ryngsk ie j  nie 
m&) Ae ona  rozw iązaną  zos ta ła  p rzed  la ty  p rze  
anło dw u d z ie s tu  pod S ed an e m ,  F ra n c u z i  j e d n a k  
innego są  zdan ia  i d la tego  k w es t ja  ta  w ra c a  od czasu 
do czasu  n a  p o rz ą d e k  dz ien n y  dyskus j i  pub licys ty  
cznej .  Dzisiaj znow u o niej mówią, ale w spo 

sób o ryg ina lny  i istotnie w ciJe n iespodziew any . 
D y sk u s ję  ro zpoczą ł  n ie jak i  p C h a rn a y  w  b ro ­
szurze L 'A lsace-L orra ine vingł ans apres. To 
samo, że j ą  nap isa ł ,  p o k az u je  już je g o  odw agę — 
to zaś co n ap isa ł  —  św iadczy  więcej o ogólnie 
lu d z k im  ro zsą d k u ,  niż o p a t r j o ty z n ie  f ra n c u ­
sk im , n ie o d łą c z n y m  dziś od pożądan ia  Alzacji 
i L o ta ry n g ji .  A u to r  je s t  possilibistą i ty lk o  w swoich 
p rz e k o n a n ia c h  zna leźć  m óg ł za rów no ów zim ny 
rozsądek ,  p rzec iw staw ia jący  się pa tr jo tyzm ow i,  
j a k  i odw agę  do w ystąp ien ia  z b roszurą ,  k tó re j  
n a k ł a d c ą  je s t  jego w sp ó łw y zn a w ca  społeczno 
p o l i tyczny ,  A llem ane .  P rz e d  C h a rn a y ’em  j n i  
ta k i  Stoffel, tak i  M oreau  nie wahali  się u d ię c z y ć  
u cz u ć  p a t r j c ty c z n y c h  n a ro d u  ostrą  k r y ty k ą  j  S° 
dzis ie jsząch  ctązeń, za leca jąc  m u  w y rzeczen ie  
s ię  m a rz e ń  o Alzacji,  a  u rze czy w is tn ie n ie ,— o tyle ,
0 i le— prO gram atu  refo rm  spo łecznych ,  p o d n o sz ą ­
c y c h  ogólny d o b ry  b y t  i na leży to  w ype łn ian ie  
zadań, jak ie  m a państw o f ra n cu sk ie  w świeeie, 
w reszc ie  — po°zanow rn ie  u ro k u  sam ej idei r e ­
p u b lik a ń sk ie j  C h a rn a y  t a k  ro zu m u je :

Pokoj >wi E i r o p y  zag raża  F . - a n o j z i g r a z a  
jej c 1 ę ł  o d zy sk an ia  tego, co się u trac iło  w ro k u  
i370 . F ra n c ję  wówczas z w ś g ł  n a r ó l ,  um ie jący  
p ro w a d z ić  wojnę po rzą d n ą ,  p raw id łow ą ,  s i lny ,  
dob rze  rządaony ,  l iczny  i b i t n y ; podczas g  ły  w 
niei samej pleniło  się k łam stw o ,  binga, u d a w a n  e, 
z i  k tó re  s łusznie F ra n c u z i  N apo leona  I I I .  o s k a r ­
ża ć  mogą, s ic  powinni i s a m y ch  siebie do o d p o ­
wiedzia lności poe iągoąć  za  w y z y w a ją c ą  p y c l ę ,  
próżność, le k ce w a że n ie  n ie p rz j  jaciela ,  naw e t  za 
n iedołęs tw o genera łów . Z apom niano  o tciu  wc 
F r a n c j i  i p rzedstaw iona p rz t  d  św ia tem  k lę skę  
sam ą i o derw an ie  Alzacji,  j a k o  czys tą  zbrodnię , 
w o ła jąc ą  o pomstę do  n ieba.  E u ro p a  sy m p a ty z o ­
w a ła  z F rancuzem *, lub  me, ale się ich A lza c ją
1 odw etem  za jm ow ała ,  —  n a  to j e d n a k ż e  ty lko ,  
a b y  odw et ten  uniemożliwić. W  p rze w id y w a n iu  
nowej, pom yślne j  dl» Niem iec wojny, p rz y s tą p i ły  
do zw ią zk u  z n iemi te  m ocars tw a,  k tó re  albo lę ­
k a j ą  się z ly tn ie g o  rozrostu  ich potęgi, a lbo  też 
c h c ia ły b y  sam e się obłowić, 1 t a k  n iezm ierne 
b rzem ię  p rzy g n ia ta  na ro d y .  N ik t  nie o d w aż y  się 
u t rzy m y w a ó ,  że F ra n c ja ,  zb ro ,na  od  stóp do głowy, 
p ra g n ie  ty lk o  się b ron ić  od  napaśc i.  T r z y  czw arte  
po li tyków  francusk i h  g ab ine tow ych ,  a w szyscy  
uliczni, uw aż a ją  wojnę za konieczność, p ra g n ą  jej, 
p o t rze b u ją  je j  d la  swoich se rc  i um ysłów . T to 
je s t  g łó w n a  p rz e sz k o d a  do u trzy m an ia  tr  wałego 
poko ju .  W s z y sc y  k ie row n icy  opinji we F ra n c j i  
c h c ą  w o j n y ; m o ż n a  i p o trze b a  to bez  o g r ó lk i  
i bez  sz k o d y  głośno w ypow iedzieć .  Bul&n^yzm 
w  jjdwecie zn a jdow ał  najlepsze d la  s h b le  lue ło  
N ie  sp rz y n re rz e n i ,  ale F ra n c u z i  p r ą  do wojny 
C esarz  n iem ieck i n ie raz  naw e t  ju ż  ob jawił chęć  
zb l iżen ia  się do F r a n c j ’ ; p ragn ie  on raz  JU* po 
ło ż y ć  k re s  te m u  zb ro jn e m u  pokojowi, k tó ry  przy  
gaiata. N iem ców  lówni..,  j a k  i F ra n c u z ó w .  Ale

F r a n c ja  o zbliżeniu  się żadnem , o zan iechan iu  
dz is ie jszeg ,  system atu  n ieus tannej  gotowości do 
wojny, s łyszeć nie c h c e — dla  prostej p rz y c z y n y ,  
no nie może się w y rz e c  A lzacji  i L o ta ry n g ii  
F ra n cu z i  powinni n f e ć  odw agę do po w ied zen ’a 
tego p rz rd  sam ym i sobą p rz y n a  mniej,  jeśli nie 
p rzed  światem , inaczej nie n auczą  się n igd j ja sno  
pa trzeć  n a  w łasne  sp raw y  swoje w ew nętrzne.  
A  pam ię tać  je szcze  i o tern powinni, że dziś ju ż  
za w ie ra  się p rzy m ie rza  nie d la  w szczynan ia  wo- 
en ,  h c z  d la  u t rz y m y w a n ia  pokoju.

D ale j ,  rzuc iw szy  w  k i lkn  ry s a c h  teorję p r a ­
w a podbojów, n ie gorszą  i nie, l e p w ą  od tej, ja 
są  w y g łasza ją  piofesorowie n a  k a te d r a c h  uni­
w ersy te ck ic h ,  C h a rn a y  zb i ja  to, co m u  s ę u ro je­
n iem  w ydaje ,  m ianowicie, j a k o b y  N iem cy  p rzed  
z a b ra n ie m  Alzac,i ,  powinni by li  apy tać  się je j  : 
czy chce być z a b r a n ą ?  Z ap e w n e ,  głosowanie 
w y p a d ło b y  w ów czas d la  N iem ców  w ro g o ;  ale 
—  co b y ło b y  dziś! T u ta j  już i au to r  i n a k ł a d c a  
b ro sz u ry  p raw d ziw ie  ig ra ją  z ogniem g d y  się 
nie liczą z p an u jąc a  we F ra n c j i  opinją. C h a r  
n ay  tw ierdzi,  żo A lza tczycy  w ca le  już t a k  nie 
tę sk n ią  do F ra n c j i ,  j a k  to sterownicy opinji f ra n ­
ca  ikiej w m aw ia ją  w t łu m y :  w y b o ry  do w y d z ia ­
łu  kra jow ego ,  do r e p rez en ta cy j  m ie jsk ich  i w ie j­
sk ich ,  uch w a ły  i m ow y w w ydz ia le  i w sojmie 
n iem iecki u, p o z w a h ją  w ątpić o powszechności i 
n ie tkn ię te j  zębem  czasu  istotności u cz u ć  a lz a c k ic h  
d la  F ra n c j i .  B ezw zg lędność  za tem  dążnośc i f r a n ­
cusk ich  do odw etu ,  jest ty lko  n ie rozw agą  f r a n ­
cusk ich  rozum ów. K to  wie, czy  nie c z e k a  F r a n  
cji nowe rozp ła tan ie ,  now e ro zd a rc ie  i ro z b ió r ?  
W k a ż d y m  raz ie  w y rz ec ze n ie  s.ę nie Alzacji i 
L o ta ry n g j i  sam ej, a le  w o jny  o nie, może w y ­
tw o rz y ć  z czasem  położenie, w  k tó re m  N iem cy 
okażą  się sk łonn ie jszym i do ustępstw , niż o b e ­
cnie, w s tan ie  zb ro jnego  pokoju, p o d t r z y m y w a ­
nym  głównie p rze z  m yśl  o odwecie n a  N iem cach .

^ o r a s p o n d s n e j e .
Warszawa 8 maja.

(Szczegóły o rozruchach  'robotniczych w Lodzi) 

Z a p e w n e  już d ro g ą  te leg ra f iczną  dosz ły  was 
w iadom o/c i  o ba  lów kuch  ro b o tn ic zy ch  w Ł o d z i  
i o ro z ru c h a c h  z iego powodu. Nie wiem, d la ­
czego, ale z p o cz ą tk u  rzą d  r i j ty lk o  pismom n aszym , 
a le  naw 11 u i z ę d o w t i r u  VI arts. Lr,i< un  nic po 
zwolił o fem pisać, chociaż ro z ru c h y  w Ł odzi 
z a c z ę ły  się ,nż 1 . maja. W łaściw  e w dn iu  1 
m aja,  pon iew aż  to b y ła  n iedzie la ,  a zatem  dzień, 
wolny od p ra c y ,  robo tn icy  po iozum iew ab  t-ię z 
sob.* i dep ie ro  w dn iu  2 m s ja  rozp  c ę ły  się 
a w a n t u r y ; w dn iu  tym , w ośm iu f a b r y k a c h  
p rz e s ta n o  p racow ać ,  a  w dn iu  6 m a ja  już p r z e ­
stano  p ra c o w a ć  w d w u n a s tu  f a b r y k a c h .  K on iec  
k o ń cem , około  30.000 robo tn ików  zaprzes ta ło  
p r a c y  w  f a b r y k a c h  łó d z k ic h ;  w sa m y ch  z a k ła ­
d a c h  S ck e ib le ra  2.200  robo tn ików  bastow ało . 
B a s tn ją c y  robotn icy  żądal i  p o d w y ższ en ia  p łecy  
i ( g ra n ic z e n ia  r ib o ty  dziennej  do 8 godzin  Z  
p o cz ą tk u  m iejscow a policja s ta ra ła  się z a p ro w a ­
dzić p o rz ą d e k  i za c z ę ła  n a m a w ia ć  robo tn ików  
a b y  wrócih do p racy ,  a le n a  nie się to nie zda ło  
i w odpow iedzi po l ic jan tom  p o sy p a ły  się n a  n ich  
kam ien ie .  K i lk u n a s tu  robo tn ików  policja a re sz to ­
w ała ,  a le  to jes/CŁO bardz ie j  rozogniło  tum ultan- 
tÓY G ro m a d y  b as tu ją c y c h  lo b . tn ik ó w  poczęły  
p rze c ią g ać  po mieście, n a p a d a ją c  n a  sk le p y  ż y ­
dow sk ie  i b i j ą 1, żydów . P o l ic ja  z a w e z w a ła  po­
mocy m ie jscow ego g a rn izonu .  P r z y b y ł  t a k ż e  za ­
raź  g u b e r n a to r  z P io trkow a k tó ry  osobiście p r z e ­
m aw ia ł  do robo tn ików  i groził ,  że, je ś li  się nie 
roze jdą,  k a ż e  u ż y ć  siły. R obo tn icy  nie posłuchal i  
i św istać  zaczęli. Z  W a r s z a w y  od H u r k i  n a d e ­
szło te leg raf iczne  rozp o rzą d zen ie  do g u b e rn a to ra  
p io trkow sk iego ,  a b y  nie dopuśc ić  sz e rze n ia  s‘ę 
bezrobocia .  G n b e r n a to r  polecił je n e ra ło w i  Niki- 
tn  owi w y s tą p ić  p rzec iw  robotn ikom  n a  czele  j e ­

dnego  ba ta l jo n u  i dw óch roi Z pow oda grućuej 
pos taw y ,  j a k ą  zajęli ro b o 'n c y ,  j e n e ra ł  Nikitin 
feszał do n ich  strze lać .  Zrbito dwóoh, r rn iono  
także, dw óch  robo tn ików , i oprócz tego k i lk u  
żołn ierzy  p o ran io ro  k u n re n u m i  w głowy. Z  po 
lic.ji u trzym ują ,  że z pośrói r ib o tn ik ó w  padło  
k i lk a  s trza łów  rewulwerowycb, f l e  fak ta  to nie 
są skonsta tow ane ,  bo  n ik t  o l  kuli r e w o lw n o w - j  
ran iony  nie zostnł. P rz y  a re n tu w a n iu  robotn ikó  
s ta rano  się a re sz to w a u y ch  odbić policji, co się 
też u daw a ło .  O k a z a ło  się, że w  obec ogrom nej 
p rzes trzen i ,  j a k ą  za jm uje  Łódź — a  miasto to 
rozpośc iera  się n a  19 kw adra tow ych  w iorstach
— o p e ru ją c y c h  13 ro t piechoty nie mogło sobio 
dać  r a d y  z robo tn ikam i,  pomimo, że s trzelano. 
Z  W a r s z a w y  więc rozkazano, a b y  f i lny  o d d z ia ł  
k a w a le r j i  w y ru szy ł  z P iotrkowa do Ł o d z i ,  co 
się też s ta ło  n a ty c h m ia s t ;  za p rz y b y c ie m  kaw a 
lerji o s ła b ł  n a ty c h m ia s t  ru^Ł pom iędzy  robotn i­
k a m i  t lu m j  poczęły  t ię  z m iie j tz a ć  i lozchodz ić  
do dom ów  W  chwili, g d y  to piszę, ju ż  wszelkie 
ek scesy  u s ta ły ,  ale dnżo jeszcze robo tn ików  do 
p ra c y  f a b ry c z n e j  i ie powróeiło i — jak  s łychać
—  toczą  się u k ła d y  p. m iedzy  w łaśc ic ie lam i fa ­
b r y k  a d e leg a tam i robotników o podw yższen ie  
p ła cy  ; s ły ch ać ,  że Włf ściciele f a b r y k  godzą  się 
na  p o d w j  ższeDio p ła c y ,  ale z re d u k o w a ć  p rac ę  
do 8 godzin  dz ienn ie  bezw arunkow o  nie chcą 
A re sz to w a n y c h  jest k ilkudz ies ięc iu  robotn ików . 
Ż y d z i  d osyć  ueicrpic ! C h a ra k te ry s t j  cz n a  je s t  
ta  ukoli zność, że, g d y  żydów  bili i n iszczyli  im 
sk lepy ,  w o 'sko  i p d i j / a  t j l k o  u d a w a ły ,  ż j  ich 
b r o n ią ;  do p 'e ro  w ó a c z s s ,  g d y  robo tn icy  zaczęli  
na  polic jantów  i na  wojsko r zu c ać  k am ien iam i ,  
ene rg iczn ie j  wzięto s ię  do nich. S tra t ,  z pow odu  
ro zb ic ia  sk lepów  ży d o w sk ich  n ie  je s t  wiele, bo  
żydz i  za w cz asu  sk le p y  pozam yka li  i w  m ie s z k a ­
n iach  się pokry li ,  ; Ł  w szys tk ich  żydów , k tó ry ch  
spo tkano  n a  drodze ,  robo tn icy  poturbowali .  U .r z y -  
m u jr ,  że po im ędzy a re sz to w a n y m i zna jdu je  się 
k i lk u  so c ja l is ty c zn y c h  ag i ta to rów  z a g ra n i  z iy c l i .

Paryż 6 . m aja .
(k o m p lim en t C arno ta d la  — C arnota — Szkodliw e w pływ y 
„św ięta p rau> “ n a  ogóf życia w P aryżu . —  D w a „S alony ,‘‘ 
—  Żywe obrazy C. d u d  b sk ieg j. — „S im o n n e“ z T keat e 

librę. —  „Ju stie i '.r“ br. St. Rzewuskiego).

D zienn ik i  f rauensk ie  przyniosły, światu cut io- 
SUni sw ego r o d z a ju ;  C o m o t  'S- głosi Urzędo 
Wi» nota —  n a  p d u e j  radz ie  {^ministerialnej, 
w y ra z i ł  L o u b e t o w i  podziękow anie  ca  nięfea- 
m ąeo n y  spokój w dn iu  1 m aja .  T e n  w y ra z  j.o 
d z iękow an ia  i zadow olen ia  p p rez y d en ta ,  wy­
głoszony pod a d -e s sm  tegoż alter tgo , nie jesi 
pozbaw iony  pew nego  w dzięku  i w y g lą d a  n a  pro 
sty kom plim en t Carnota  d la  — C arno ta .  Z a ­
wisłość bowiem dzisiejszego szefa m in is te rs tw a od 
p a ła c u  elizejskiego, jest tak im  secrtł dc policki 
nelle, że u rzędow e w ygłoszen ie  zadow olen ia  p r e ­
zy d e n ck ieg o  ze środków , przeds ięw zię tych  celem 
za p ob ieżen ia  zaburzen iom  u licznym , a  p o d y k to ­
w an y c h  z pa łacu  elizejskiego, nie mogło nie w y ­
wołać u śm iechu  ze s trony  n a jza g crza lsze g o  n „ w t t  
s t ro n n ik a  minist.  L oubet .  O  ś ro d k a c h  z a ra d c z y c h  
wiedziel śmy w szyscy , choć nic n a  ze w n ątrz  nie 
pozw ala ło  się dom yślać , że ca ła  za łoga  p a r y s k a  
b y ła  poił hronią, żc w szys tk ie  s iły  policji b y ły  
n a  qui vive. P rzedstaw ien ie  soc ja l is tyczne odby ło  
się te d y  w e d łu g  p ro g ra m u ,  (k reś lonego  przez  
L a f a r g a ,  k tó ry  w im ieniu socjalistów g w a ra n  
tow ał za fpokój.  jeże li  policja p row okacy jnem  
swetn zachow aniem  nie w yw oła  za b u rz e ń  Zasto- 
sowani-’ się do recep ty ,  p rzep isane j  przez  j e d n e ­
go z w odzów  lo c ja h z m n  francusk iego , okaza ło  
się s ' .u t3 c z n e m ; pom ysł  u ruchom ien ia  sił bez 
ich u jaw nien ia ,  p  zy ją ł  się ostatecznie. O d tąd ,  
j a k  w dn iu  p ierw szego  m aja ,  p rzy  k a ż d e j  spe 
sobuośei, m ogącej w yw ołać  za b u rz e n ia  uliczne, 
w szys tk ie  g m a c h y  rzą d o w e  w  ś ro d k u  P a r y ż a  d a ­
d z ą  pom ieszczenie wojsku. Z a ło g a  p a ry sk a ,  
um ieszczona  n a  podw órcach  kom ira rja tów  lub

merosiw, b ę f z ie  m ogła  sku teczn ie j  p rzy jść  w  p o ­
moc organo-m bez p ie cz eń s tw a  p rz e z  n a ty ch v .  s 
s tów ą in te rw en c ję  w  zag rożonym  punkc ie .  Nie- 
u jaw n ian ic  zaś środków  z a ra d c z y c h  oszczędzi 
n iepotrzebnego , a zaw sze szkodliw ego ro ig o ry -  
( z - i r a  mas szerokich.

C e ch ą  kom iczną  tegorocznego 1. m a ja  b y ły  
znudzone  miny A 'g l k ó w ,  k tó rzy  pozjeżdżali  się 
m as i mi do P a ry ż a ,  a b y  nasycić  się w idok iem  
w y lc c m ia  w  pow ia lrae  s tolicy spo łeczeństw a , 
będącego  na jpow ażn ie jszym  k o n k u re n te m  hand lo ­
w ym  Anglji.  T r z e b a  by ło  w idzieć  ich w y d ł u ­
żone postacie, rozwożone po d e s z e tu  w w eh ik u ­
ła c h  w yścigow ych ,  n a ję ty c h  ad koc n a  p a rę  t y ­
godni p rz  d d a tą  r z e k o m eg o  zn iszczen ia ;  t r z e b -  
by ło  z a raze m  widzieć, ja k iem  ok iem  spoglądali  
n a  n :ch w szyscy  F ra n c u z i  bez  różn icy  p r z e k o ­
nań , a ż e b y  ar  zam ieć  żą n ienaw iść  w iek o w a  
F ra n c u z ó w  do „ C ze rw o n y c h  w y s p ia r z y 1* je s t  ró 
wnie t i lną  dziś, j a k  n ieguyś ,  j a k  p rz e d  1870 
rokiem , k ied y  to d la  n a ro d u  f ra n cu sk ieg o  A n g lja  
b y ła  je d y n y m  ennemi hereditaire...

O becn ie ,  k ie d y  f a n ta sm a g o ry c zn a  d a ta  św ię ta  
soc jalis tycznego p rz e sz ła  w zg lędn ie  spokojnie, 
pr<-sa p a r y s k a  ośm iesza m an ję  u c iek m ie rs tw a  
z P a ry ż a .  N ie  d o w o d z ; to w ssakże ,  iż au to rzy  
ty c h  u sp o k a ja ją c y c h  a r ty k u łó w  i ie p r z y s y ła ją  
ta k o w y c h  z okołic  P a ry ż a ,  g d y ż  r a c h  n a  b u lw a ­
ra c h  je s t  t a k  zm ulejszony, że pomim o p rzec i  
w n y c h  zapew n ień  p rasy ,  nie m ożoa  nie z a u w a ­
ży ć  r ó łn ie y  n a  n iekorzyść  sezonu  tegorocznego  
w  p o rów nan iu  z la tam i u b ie g a m i .  D ziś ,  k ie d y  
k a ż d y  dzień  nas  o d d a la  od tego  szczególnego 
ś w i ę t a  p r a c y , — które  na jw ięce j  k r z y w d y  wy- 
r z ą d s a  tym  w łaśnie, co tej p r a c y  s z u k a ją ,— w r a c a  
powoli ufność w trw ałość  p o r z ą d k u  obecnego , a 
za  n ’ i ożyw ianie .  Sezon w sza k że  uc ierp i  wiele, 
a pierwBzą ofiarą p a d ł  teg o ro c zn y  „Salon".  Nie 
d aw ne  to je szc ze  cz rsy ,  k ' e d y  o tw arc ie  w y s ta w y  
obrazów  w sp ó łc ze sn y ch  m u la rzy  w w ielk ie j hali 
P a li is  de VIndustrie, by ło  e n o k ą  w ży c iu  pa ry -  
sk iem . t e  Vernissage, —  rodza j r e p e ty c j i  je n e  
ra lne j — b y ł  s c h a d z k ą  ca łego  św a ta  e leg a n ­
ck iego  i .. k ra w ie c k ie g o  k tó ry  ta m  w łaśn ie  czer  

| p» ł  n a tch n ie n ie  do m ód w iosennych . Z w id z e n ie  
j SŁlor.u n l e ż . ło  —  j a k  na leży  z re sz tą  i te ra z  

j i s z e z c  —  do do b reg o  tonu. K a ż d e g o  p ią tk u  
cena w stępu  podniesiona jeBt do 5 f ra n k ó w  i dni 
ty  oh o .b rz y m ia  h a la  P a ła c u  p rzem ysłow ego  maje 
się is tnym  salonem  „wiatowym, d a ją c y m  gośc in ­
no ć w szy s tk im  żywiołom, k tó re  s k h d a j ą  się na  
l'ou t P aris. O tw arc ie  tegorocznej w yetuw y prze 
szło j e d n a k  p raw ie  n iepostrzeżenie .  K o n k u re n c ja  
an a rch is tó w  o k a z e łu  się zabó jczą  dla m a la rzy .  
S z tu k a  f ra n c u sk a ,  t i k  z ż y ta  z r e k la m ą  i t e k  je j  
p o t rze b a  ąca,  uc ierp i  i m ora ln ie  i m a te r ja ln ie  na  
tem  chw ilowem  zap rzą tn ien  u uw agi pa ry sk ie g o  
św ia ta  k a p i t łh s ty c z n ę g o  kw es t jam i ro w in d y k e c y j  
soc ja lnych  S k ą d in ą d  zna cz en ie  a r ty s ty c z n e  Sa-

ostatniej w y s ta w y  pow szechne j n a  po la  M a isa  
O  t y l j t ru d n ie j  j e s t  też s c h a ra k te ry z o w a ć  różnice t= ^ r 
pog lądów  obu  sa lonów n a  sz tu k ę ,  że obok kwe- ^ .
s tyj o s o b i s t y c h ,  ( b o k  ló in i e y  w  w yborze  ^  
p rzedm io tu  s i t a k i ,  r z e c z  k o m p lik u je  się jeszcze g g '  
s p ra w ą  t e c h n i k i ,  to jest w y k o n a n ia .  T rzym a-  
i y  się jedu&k tej samej linji d e m a rk a c y jn e j ,  c a  
k tó ra  n am  s łu ż y  do ro z g ra n ic z e n ia  k ie ru n k ó w  g  
w l i te ra tu rz e  i tea trze ,  n e l s i y  za liczyć  salon 
„ P o la  M a rso w e g o 1* d o n e o - i d e a l i s t y c z n e g o  
obozu, g d y  salon z Palais de l'In d u str ie  gloryfi N _, 
k u je  m a te r ję  |L | -

Ż y w e  o b ra z y  C y p r ja n a  G o d e b s k i e g o ,  3  jć 
i lus tru jąca 12 poem atów  miłości A rm a n d a  S i l -  
v e s t r a ,  odniosły  p raw d z iw y  sukces.  U lab io n y  ^  ^  
poeta  b u lw arow y , op iewając  również ochoczo 
ch w a lę  miłości sensualne j  A don isa  d la  W e n u s ,  SMJ 
j a k  miłości duchow ej D a n te g o  do B e a t m ,  lub  S- 
m is tycznego  ucz u c ia  św. M a g d a le n y  d la  C hrystu-  ,  .w 
sa z d a je  się dowodzić, że  miłość, p rzyna jm nie j  ^ 
w sz tuce ,  nie m oże b yć  inaczej  t r a k to w a n ą  i ina- 
c z ’j uw ielb ianą ,  ja k  ty ln o  jako  uczucie. — Zu-
pełn ia  inaczej pojmuje miłość au to r  S i m o n n e ’y , ____
r  1 .  -• L _ _ -  _  rn .A „,„„ T 1“  Cprzedstaw ionej tem i dn iam i w  Theatre L ibrę, gdzie jj- — 
ona r e d u k u je  się do  znaczenia  ta jem n ic  a lkow y. .<■.< 
G d y b y ś m y  n a w e t  mieli się zgodzić oa ta»: p esy -  n  
m is tyczne  z a p a t ry w a n ie  n a  n a tu rę  lu d z k ą  i p rzy -  S> «• 
zuali kw est jom  fizjologicznym p rzew agę  n r d  p ie i-  g  »  
w ias tkam i duchow em i miłości —  w życiu ,  czyż £  g  
godzi się s p r o w a d z ić  j ą  n a  t a k  n iski szczebe l  w ® 
sz tuce ?

Z a z n a c z c n a  p rz e z  Lo*i’ego „ r e a p a r y o ja "  ide -  g
0 0 *na ^

łonu zm ala ło  znaczn ie  od czasu  u tw orzen ia  „N o­
wego Salonu**, k tó ry  o tw orzy  n iebaw em  swoje 
podw oje  w wielkiej g a l - r j i  n a  Champ dc M ars  

j T a k  jeden, j a k  drugi- salon są dziś  je d y n ie  w y- 
| raz em  p ew n y c h  k ie ru n k ó w  w  m a lars tw ie ,  a  p rze  
1 s*aly b y ć  d o k ła d n y m  w y ra ze m  s ta n u  sz tuk i 

współczesnej,  p rz e z  g ru p o w an ie  w  j e d u e m  m ie j­
scu w sz y s tk ic h  k ie r tm ków , j a k  i w szys tk ich  
usiłowań. P o  śm ierci M e i s s o n n i e r ’a ,  k tó ry  
b y ł  p re z y d e n te m  i os 'ą  ak c j i  k o m ite tu  „N owego 
Salonu**, m ożna b y ło  p rzy p u śc ić ,  że scysje , t a k  
szkod liw a  d la  sz tuk i,  a  g łów nie  d la  pow odzenia  
salonu, zostanie ą a ł .g o d z o n a  w  sposób polubo 
w n y  i że r e k o n  t j  tu c ja  je dnego ,  j e d y n e g o  salonu 
zwróci m u jego poprzednie  w szechśw ia tow e z n a ­
czenie. B y ło  j r ż  za  p ó ź n o ;  czas, zam ias t  ła g o  
dzić zaos trzy ł  jedyn ie  różn ice  p og lądów  obu 
s tronn ic tw  Po z m a r ły m  m u t  zu  pendz la ,  komitet 
„N ow ego  8 r 'o  n “ w y b r a ł  n a  p r e z y d e n ta  p. P u  
Fis d e  C h » v a n n e s  i j a k  za  ż y c ia  M u 3sonm ei,  
h o łdu jąc  t muż sam em u k ie runkow i,  o rganizu je  
swoją w la s o a  w y s ta w ę  w daw noi galerji  m a szy n

a łu  z p o k re w n y m  m u m is ty cy zm em , p o z y r k a ła  w  n  
m u  p o k la sk  ty c h  w szys tk ich ,  k tó rz y  w  sztuce „  
s z u k a ją  nie odb ic ia  n aszy c h  s łabostek ,  ale po w j  
b u d k i  do usz lache tn ien ia  naszej n a tu ry .  A u to r  .fij.- 
S i m o n n e ’y  sam  p rz y z n a je  w  p rog ram ie  sz tuk i,  ^ 2  
że uie n a d a je  sie ona  d la  ż a l n e j  innej sceny , £  a  
p rócz 2'heatre L ibrę  P od z ie la ją  ca łkow ic ie  to p rze  ?  % 
konan ie  dz ienn ik i  w szy s tk ich  odcieui,  co j e d n a k  
w cale  im nie p rz e sz k a d z a ,  s t reszczać  osnowę sztu- § - ?  
ki i roz trząsać  z au to rem  p raw dziw ość  je g o  d r a ­
s ty c zn y c h  s y t u a c y j . .  K u  zbudować, n sw ych  wiil^ 
kośw ia tow ych  czy te ln iczek ,  d z ien n ik ’ r a jh a rd z ie j  o  
m ondains —  te  same, k tó re  pop ie ra ją  „ligę u m >  (== 
ra lu ieu ia  Paryża** panów  P assy  i Simon —  ne- e s  
g u ją  praw dopodob ieńs tw o  trag icznego  k o ń ca  S i-  
m o n n e ’y  zab ija jące j  się z rozpaczy ,  że kocha- 
n e k  je j  nie chce  z n ią uc iekać ,  g u y ż  ona nie 
c hce  należeć  do  dw óch  od r s z n :  do m ęża i do 
k o c h a n k a . . .  W  ko n a lu z j i  au to r  z d a je  się dawać 
r a d e  mężom, c L c ą y jm  uch ron ić  sw e czoło od 
rogow ych  narośli,  — a b y  byli k o c h a n k a m i  swo 
ich żon. T i :

M ożem y b y ć  z góry  p rzekonan i ,  żc ż a d en  
wi k szy  te a tr  nie w ystawi S im onne’y ;  tem u  la t ^  
k i lk a  osnowa s e n 3Ualaa tej sztulii z ap ew n iła  by  
je j  powodzenie m a te r js ln e  — dziś w y d a je  się P | 
n iew ys ta rcza jącą .  1

W z m ia n k o w an y  p rze z  au to ra  M adam e Chrg- o  ; 
sanntheme (Loti)  zw ro t w u podoban iach  p ub l i l t ;, * 
m anifestu ,e  się co raz  w yraźn ie j .  P o w ró t  do ide 
a łn  Bóstwa, n ie o d łąc sn eg o  cd  po jęcia  religji, 
pozwala księżne j d e  M ora, b o h a te rc e  d ra m a tu  ^  j 
Justic ier  h r  R z e w u s k i e g o ,  zaw ołać ,  że je s t  *? | 
c h rz e śc ja n k ą ,  ja k o  n a  je d y n e ,  a w y s ta rc z a ją c e  -  . 
w y t łu m a c z e n ie  jej pośw ięcenia  się d la  m ęża. ^  | 
T e m u  je szc ze  la t  p a rę  frazes  p o ło b n y  mostałby 2  j 
w y sz y d z o n y  przez c a łą  prosę  p a r y s k ą  a dziś 
n ie  za u w aż y łem  naw et,  ż e b y  w y k r z y k  ten  zwró- 
cił h y ł  uw agę  k tó reg o  z k r y ty k ó w  tu te js z y ih  
P rz e s z e d ł  n iepostrzeżen ie ,  — ja k  rzecz  n a tu ra l ­
na. N ow y  u tw ór  tego  w ysoko  uzdolnionego anto- Q  
ra  je s t  s k ą d in ą d  p r iep e łn io D y  filozoticzaemi uwa- ^  

n i i w  tem leży  jego  w a d a .— Justic ier  je  -t za  ^Si  u .
ysoko  l i te rac k im  d la  te a tru ,  w k tó ry m  jest 

g r a n y .  P u b l ik a  te a t ru  „ A u b i g u “ , p rz y z w y c z a -  « 
jona i s z u k a ją c a  g ru b y c h  e fek tów  m elod ram a tu ,  
nie z n a jd z ie  up o d o b an ia  w  sy tu a c jach  icen i-  . 
c z n y c h  u tw oru  hr. R zew usk iego ,  k tó ie  są wyni- ^  
k ie m  p o b u d e k  d la  niej n iedośc ig łych .  Mate-
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7. w ł a s n y c h  w s p o m n i  e  N
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Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o

I

(Cią  ̂ dalazy)

K to tkm b łą d  jaki p o p e ła i ł :  z niecierj. liwości ? z m y l ­
nej r a c h u b y ?  a lbo też z o jobis te j r a c h u b y ?

Jeże l i  potniędzy boga tą  m łodz ieżą  pr..ed lis topadowem  
pow stan iem  byli tacy  - -  a by ło  ich  b a rd z o  wiolu, k tó rz y  
potępiali wraae lk ą  myśl staw iania losu o jc z y z a y  n a  r y z y k o ­
w n ą  k a r tę  zb ro jnego  pow stan ia ,  na tom ias t  zaś  by l i  gotowi, 
nuw at w b re w  najn ieznośn ie jszym  dolegliwościom z cierpli­
wością i pośw ięceniem  p racow ać w  oelu pom nożenia  i w z m o ­
cn ien ia  m o ra lo y ch  i m a te r ja lcyoh  sił p o L k ie g j  na rodu ,  — to 
B o rc h  s ta ł w p ie rw szym  rzędzie pom iędzy  nimi. W s z y s tk ie  
okoliczności,  w śród  k tó r y c h  miał zaw ód życ ia  r o z p o c z ą ć : 
wielkie imię, ogrom oy a roz rzucony  P° eałe j P o lsce  m a ją ­
te k ,  jego  rodz-nne t r a d y c je ,  poważno stanow isko je g o  ojca, 
na re szc ie  jego u m y s ł  p a t rz ąc y  z w y so k a  na za d an ia  n a r o ­
dów  i ludzi i jego  te m p e ra m e n t  spoko jny ,  wszystko  to r a ­
s e m  sk ła d a ło  się k u  tem u, a ż eb y  zeń u tw orzyć  cz łow ieka,  
ja k n a jm n ie j  sk łonnego  do g w a ł to w n y c h  poryw ów , a  p o jm u ­
j ą c e g o  pow ażn ie  i g łę b o k o  obow iązki p a t r jo tyczne  i uzd o l­

nionego do  w j trw a łe j  p racy  obyw ate lsk ie j  p rzez  ca łe  ż y ­
cie. T a  m iłość o jczyzny ,  k tó rą  wyniósł z do m u  rodz ic ie l­
skiego, a w zm oco ił  w sz k o łac h  w ile rnk ich ,  b y ł a  ty lk o  m i­
łością — 1 nie by ło  w niej ani n ienawiści,  ani n iec ie rp l i­
wi ś ; i .  A h  nim jeszcze w y sze d ł  z a k a d e m j i  wojskowej, już 
j f K-> ojciec u legł p rześladow aniom , p rze ś lad o w a n ia  te n e 
Ustawały, a te ra z  już do:>;ly do tego s topnia zaw zię to ic i ,  
że go wygn-.uo i osadzono u  pierwszej b ra m y  S y b iru

Borch  k o c h a ł  swojego o jca  gorą  ą m iL śc ią  synow ską ,
lei z nad to  j  szeze wysoce go cenił,  bo widział w nim  
wzniosły  a  n ie r k a z ih ln y  c h a ra k te r .  N ie pochw a la ł  on 
w zup ( łnośc i  je g o  idealnego  pojm ow ania uczuc ia  honoru .  
J a k o  w ychow aniec  późniejszych  czasów rozróżn ia ł  on ca łk iem  
in a i z - j  o b o w ią ik i  w zg lędem  o j ; z y z n y  od obow iązków  
w zg lądem  wojskowego h o n o ru :  on, w miejscu  swojego
ojcu, b y łb y  się u .e wa b i ł  obudzić  L i tw ę  do pow stan ia
i s tanąć  na  j i j  czele i nie b y ła b y  go od tego w s trz y m a ła  
złożona ca iow i w ojskow a p rzys ięga .  L ec z  m us ia ł  p rz y z n a ć ,  
że ta k ie  id c r ln e  po jm ow anie  honoru, jest godne  p o s z a n o ­
wania. I  tego człowiek.-., k tó ry  cześć d la  godności polskiego 
imienia podniósł do idea ła ,  p rz e ś la d u ją  t a k  po b a r b a rz y ń  
sku  c a r o w ie ?  I  za  co ? Z a  to, że je d n e m u  z nich  d a ł  do 
z ro z u m ien ia :  że nie będz ie  się b il  p rze c iw k o  swoim w ła
snym  ro d ak o m  -  a  d ru g iem u  o św ia d c z y ł :  ż ;  jest 1’ola
k iem  i nim  być nie p rz e s ta n ie ?  1 za  to, bez os’.- a rżenia ,  
bez  sądu, bez w yroku ,  t r a k tu ją  go dziś j a k  z b r o d n ia r z a ?  
1 to w łaśn ie  w tej chwili,  k ie d y  oa, uniesiony idea lnem  
uczuciem  honoru, u t łum il  w sobie g o rąc ą  miłość o jczyzny  
i s k a z a ł  się na  bezczynność ,  d la  tego  ty lko ,  że k iedyś ,  
w s łabe j  chwili, ch cąc  dogodzić kap rysow i ca ra ,  z ł o ż j ł  
w o js k o w ą  p r z y s ię g ę ?  N ie !  —  r z e k ł  sobie syn  je g o  —  to 
już j ć s t  n a d  siły  cz łow ieka  .. I  k o ch a ją c  do tąd  o jczyznę ty lk o

miłsścią  dodatn i  , od tąd  do swojej miłości d o łą c z y ł  n ie ­
nawiść.

B orch , j a k  ! , l k o  o ty le  w y z d r o w ia ł ,  że m ógi się po 
poko jach  p rzechodź  ć, b a id z o  wiele o tem z p u łk o w n ik ie m  
rozm aw iał .  P u ł k o wi i k  sam  o bn r2 0 j y  do n i jw y ż iz e g o  sto 
p a ia  gw »łiem , popełn ionym  n a  je g o  ojcu, z u p e łn ą  t ła sz n o ść  
jego  uczuciom  p rzy z n aw a ł ,  a h  zaw sze  d o d a w a ł :

— Z n a jd u je m y  się w ś r ó l  r e w o l t  cji, m ożem y s'ę n a ­
bić M oskali do syta, b y le b y ś m y  ty lk o  ja k n a jp rę d z e j  do 
zd row ia  wrócili.

J e d n a k  w yzdrow ien ie  ich obudw óch  postęp wa*o b a r d z s  
powolnie. P o d  kon iec  m a rc a  W is ło c k i  już tairże w s ta w a ł ,  
ale m óg ł chodzić  ty lk o  n a  k u l :. B o rcha  ju ż  opuśc i ła  go­
r ą c z k a  i r a n y  się zab liźn iły ,  a le je i z c z c  go m ocno bola ły .  
W is łock i po trzebow ał  p rz y n a jm n ie j  jeszcze sześciu  tygodn i  
do o d zy sk an ia  w n odze  zupe łne j  w ła d z y ,  B orch  dni k  lku- 
nas tu ,  ab y  m ó g ł  t r u d y  w o jenne  w y trz y m a ć .  A le  o b y d w a  
się rw ali i n iecierpliwili,  bo m a rz e c  b y ł  m iesiącem  niecier 
pliwości d la  w szys tk ich .

S k r z /n o c k i ,  choć sam  się ub ija ł  o b u ła w ę  h e tm ańską ,  
nie rozum ia ł  zupe łn ie  ani znaczen ia ,  ani za d an ia  tej rewo 
lucji.  C h rza n o w sk i  i P rą d z y ń s k i ,  j e d e n  k w a te rm L t  z, a d rug i  
szpf sz tabu ,  ludz ie  zdolni, pełn i myśli tw ó rcz y ch  i często 
b a rd z o  saczęśliw ych . pomimo n a jw ięk sz y ch  w ysileń, n ie po ­
trafili wpoić w tego c z ło w ie k a  zni jasnego  pojęcia sy tuac j i  
chwilowej, ani p r z s j ę ń a  się t ą  p ra w d ą ,  p rzez  ń ikogn  nic za 
przeczoną , że ty lk o  s tanow cze  zw yc ięs tw a  m ogą  zbaw ić  
powstanie.

P ra w d a  t a  b y ł a  te m  więcej u d e rz a ją cą ,  ile że D y b icz ,  
n ie zg o d n y  ze sam ym  sobą i z swoim sz tabem , ta k ż e  nie 
w iedzia ł,  co począć .  Z os taw iw szy  d w ad z ieśc ia  dw a  tysiące  
żo łn ierzy  w oko licach  M iłośny d la  s trzeżenia  W a i s z tw y ,

sam  po c iąg n ą ł  k n  S ied lcom  i zrob iw szy  z tego  m iasta  
k lu c z  swojej pozycji ,  t a m tę d y  się b łą k a ł ,  zm ieniając  co 
dzień  swe p lany ,  a w g ru n c ie  rzeczy  oczek u iąc  n a  gw ard je .  
S zczęś-ie  n i m  w te d y  s>ę uśm iecha ło  j a k  i h ń c e  wiosenne: 
mogliśmy ła tw o  znieść te k o rp u sy ,  k tó re  około Miłośny 
s ta ły ,  sz y b k im  zw rotem  n ap a ść  D y  bicza , pobić go, z a b rać  
m a  S ied lce ,  p rze jść  B n g  za  nim w pogoni i zanieść p o ­
wstan ie  n a  R i ś  i aa  L itw ę ,  n im b y  jeszcze g w ard je  n a d e ­
sz ły .  Arncja n a sz a  ros ła  sw ą  w łasn ą  s i ł ą : pod koniec m a rc a  
mieliśmy ju z  do  s iedm dziesięc in  ty s ięc y  żo łn ierza  i ta k i  
z a p a ł  o b ją ł  k r a j  c a ły ,  że  m ożna  by ło  te siły je sz c z e  
podwoić.

Ale S k rz y n e c k i  rozpoczą ł  swoje r z ą d y  he tm ańsk ie  od 
u k ła d ó w  z D y b iez em  i rozp isan ia  listów d y p lo m a ty c zn y c h  
do enropejskii-h  m  n a r th ó w .  A  chociaż  D y b icz  w ym ów ił 
się od  nk*adó n bo  nie b y ł  do n ich  upow ażniony  — a mo 
narohow ie oczyw .śc ie  czeka li  n a  zw yc ięs tw a pow stan ia  n a  
polu b itew  i n a ^ e t  m u  w cale nie o d p o w ia d a l i : on je szc ze  
n ie  m óg ł z rozum ieć ,  że  n a ró d  nie n a  to go o b ra ł  he tm anem , 
a b y  się u k ła d a ł ,  ty lko  a b y  gc  do  o rę ż n y c h  zwycięstw  p ro ­
w adz i ł .  W s z a k  te  pod  kon iec  m a rc a  przecież  s'ę ugią ł pod 
n ac isk iem  zniecierpliw ionej opinji publicznej i p rze p ra w i ł  
część a rm ji  n a  pola G rochow sk ie .

N a z a ju t rz  W a r s z a w a  się rozsza la ła  z r a d o ś c i : P o lac y  
w  p u c h  rozbili M oskali  pod W a w re m .

N iebaw em  d r u g a  r a d o sn a  w ieść roz leg ła  się po u licach: 
d ru g ie  zw yc ięs tw o pod  W ie !k iem  D ębem  K rpus  R o 3ena 
zniesiony, M oska le  stracili  p ię tnaście tysięcy  ładzi .  B ogu­
s ław ski,  S k a r ż y ń s k i  i £ 1  k i w ibkopom ną  ok ry l i  się s ław ą !
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r ja ln eg o  pow odzen ia  s z tu k a  n i e ć  n ie  będzie . 
Z g o d s i ł  się se  m n ą  n a  to sam  autor. H r .  R z e w u ­
sk i  sn a c h o d s i  atoli w y n ag ro d ze n ie  m ora lne  w 
ocenie k r y ty k i  p a ry sk ie j ,  k tó r a  p raw ie  b e z  w y ­
j ą t k u  je s t  d la ń  p rz y c h y ln ą .  N a jw ię k sz y  su k c es  
m a ją  sc en y  z ż , c i a  zakulisow ego k lu b ó w  f r a n ­
cusk ich ,  o d d a n e  z d o k ła d n ą  zna jom ością  wielko- 
św iatowej s z u l e r n i .. N a  p y tan ie  moje, czy  m a  co 
nowego n a  s w y m  w ars tac ie  l i te rack im , od p o w ie­
d z ia ł  mi a u lo r  „C esa rzow ej E au s ty n y " ,  że nosi 
się obecn ie  z m yś lą  n ap isan ia  nowej sz tuk i —  
d la  sc en y  w arsza w sk ie j .

J. Saski.

Przed zjazdem.
P o d  p o w y ższ y m  ty tu łem  zam ieszcza  Prze- 

w odnik G im nastyczny  w osta tn im  n u m e rz e  n as tę ­
p u ją c y  a r ty k u ł  p .ó ra  swojego p re z e sa  d r a  Ż ego ty  
K r ó w c z y ń s k ie g o :

„D z iw n y m  zb ieg iem  okoliczności święcić  m a  
„S oko ł"  polski 25 le tn ią  roczn icę  za łożen ia  w 
s e t ' ą  roczn icę  na jw iększe j  k lę sk i  narodow ej ,  
k ie d y  rzeczpospo li tą  polską, p ięknem i i w ieko- 
pom nem i dzie łam i b y t  zw ias tu jącą ,  za d e c y d o w a n o  
w y m a z a ć  z g ro n a  sa m odz ie lnych  narodów . A ni 
ogrom  k lę sk ,  p rz e z  c a ły  w iek  się pow ta rz a ją cy c h ,  
an i  n a jb a rd z ie j  w yra finow ane  sposoby  upod len ia  
mas, p rz e z  w rogów  sk w ap l iw ie  stosowane n ie  d o ­
p ię ły  celu, choc iaż  n iew ątp liw ie  rozwój c y w i l iz a ­
c y jn y  w n a ro d z ie  p o w s trz y m y w a ły .  Ż y je m y  i żyć  
b ę d z ie m y ,  a ty K o  w łasuem i r ę k a m i  z a g r z e b a ć  
m og libyśm y  się. Żo  ż y ć  b ęd z ie m y  i do tego m a ­
m y  praw o , św ia d c z y  zd w o jo n a  p r a c a  c a  w szy ­
s tk ich  po lach , p ro w a d z ą c y c h  do od rodzen ia  na  
rodowego. N ajśw ieższy  dowód d o s ta rc za  n a .n  po­
w sta łe  T ow arzys tw o  fundac ji  im. Kor.ciuszki, k tó re  
p ode jm u je  c iężką ,  ale b a rdzo  u ż y te c z n ą  p ra c ę  
ośw iecenia  i u nora ln ien ia  n a jsze rszy ch  w ars tw  
naszego  narodu .  N ie  m ie jsce  tn ta j  w sk a z y w a ć  
n a  u ż y te c z n ą  p ra c ę  w  in n y c h  k ie ru n k a c h ,  g d y  
j e d n a k  p r a c a  n a  po lu  ek o n o m iczn eg o  rozwoju, 
j a k o te ż  n a  po lu  ośw ia ty  cieszy się ogólnem  i 
s łu szn ie  u znan iem , zap o m in a  n ie s te ty  nasze  s p o ­
łeczeństw o  o podstaw ie  wszelkiego rozwoju, o 
zd ro w ia  f izycznom  je d n o s tk i  i m as i n a  te m  polu 
t a k  m ało  nasze  spo łeczeństw o  uczyn iło ,  że n ic 
dz iw nego , iż pod  w zg lędem  sił fi t y c z n y c h  w  p o ­
r ó w n a n iu  z Z a c h o d e m  jes teśm y n a  o s ta tn im  p ra  
wie p lan ie .

O s ta tn i  to czas  o ck n ą ć  eię i zaop iekow ać  
się zd row iem  mas, jeśli one m a ją  spe łn iać  w zn io ­
s łe  z a d a n ia  w p rzysz łośc i ,  jeśli od  nich  m a  żą  
d a ć  się w y d a tn e j  i uży tec zn e j  p ra c y ,  cz y  to n a  
polu  ekonom icznem , czy  n arodow em  i społe- 
cznem .

J e d y n ą  in s ty tuc ją ,  k tó ra  zd row iem  się zao­
p ie k o w a ła  prze d la ty ,  b y ł  „S o k o ł"  i tenże  p rze z  
d łu g ie  la ta  w a lc zą c  z na jrozm ai tszem i t ru d n o  
śc iam i, j e d y n y m  b y ł  r e p re z e n ta n te m  p r a c y  na 
te m  polu. Z  „S oko ła" ,  czy  to b e z p o ś r e d n ią  czy 
pośre  inio, z ro d z i ły  się p o k re w n e  in s ty tu c je  z d r o ­
w iem  się op ie k u jąc e  i dz 's ia j  śmiało powiedzieć 
m ożem y, że  p r a c a  „S oko łów " z y s k u je  coraz  
szersze  uznan ie  ; a le n  a te ty  b a rd z o  da leko  nam  
do tego uzn a n ia ,  n a  ja k ie  zas łu g u je  w zn  osła i 
w b a rd z o  d o d a tn ie  nas tęp s tw a  o b u ta  p r a c a  n ad  
od ro d zen iem  f izycznem  c a Ł g o  n a ro d u  G d y  d o ­
ty c h cz aso w a  w y trw a ła  p rac a  t a k  piórem , ja k o te ż  
cz y n em  nie z d o ła ła  w y ro b ić  n a leży tego  nam  u- 
znan ia ,  a z historji osta tn ich  tygodn i  życ ia  „ S o ­
k o ła "  m og libyśm y  dosta. czyć  dowodów, iż człon- 
k o ^ i e  w ars tw  nąjośw ieceńszy  ch nie m a ją  wyo 
b r a ż e n i t  ani o dążnośc iach ,  ani id e ac h  „Soko 
łó w " ,  g d y  dotąd ,  pow tarzam , za  m ało  m a m y  zwo 
lenn ików , a dobro  n a ro d u  wym -tga z a in te re so w a­
ła* ez -zer, go j a k  n a jsz e rs z y c h  k ó ł  Bpoleczeń 
et sp aw ą  "iokołów ‘ —  postanowił „ S o k o ł“ 
iw sm ucz -ć 25 letni istnienie uroczystośc ią
p <» s .

Mir H| ■ zcze |  roz ryw k i ,  z a b aw y ,  lu b  spę 
oz- A •• i> l iza li  tow arzys tw ie  dni k ilku ,  pod 
, -li* u - p r a - ę  j t b i l e u  zu 1 z nim połączonego 
fcj zda ,  a 'e  | t -d -n ie  i w yłącan io  d la  tego, ab y  
•»łe a nar- dcw i okaz ać ,  co „ 8 o k o l“ powiniea 

z n a c z y ć  « życ iu  n a ró d  ,wem i j a k i e  jego cele, 
d la  k tó ry c h  na  n a jgo rę tsze  p o p a rc ie  Całege spo 
ł  czeńs tw a  zas ięg n ie .

B rac ia  S o k o ł y ! C iężk ie  m a m y  p rz e d  sobą 
zadanie ,  pow odzenie  j e d n a k  sp ra w y  w y łączn ie  od 
nas  Zfcleły. Nie m a jąc  w yboru ,  ty lk o  zw yc iężyć  
m usim y i dopniem y n iewątp liw ie  celu, g d y  szcze­
r ze  za p rag -u  m y  go osiągnąć, bo p rzec ież  cha-  
r a k te ry s ty c z n e m  znam ien iem  Sokołów  j e s t  i b y ć  
powinno: zaw sze z w \  ciężać. M am y  p rz e k o n a ć  spo 
łeczeństw o  nasze  o koniecznej po trzeb ie  f izyczne­
go k sz ta łc e n ia  i o ja g o  w ielk im  pożytku-  T e m u  
stania się zadość, g d y  n ie ty lko  liczbą, a le  i z a ­
p a łe m  z a im p o n u j 'm y .  P o w a ż n a  l iczba  d o ro d n y c h  
mężów o czers tw ej ce rze  i m m z k u la rn c j  b u d o ­
wie c ia ła ,  czy  to n a  b o s k a ,  c z y  w pochodzie  
podziwiana,  nic m ^że pozostać  bez  w p ły w a  na 
ogó ł;  ł a d  posłuszeństwo i karność ,  p rzym io ty ,  
k tó re  k a ż d y  k*ok S o k e ła  w yróżn iać  powinny.

p r z e k o n a ją  n iedow iarków , że S okó ł p o z b y w a  się 
w łasnego  „ ja "  d la  w znioś lejszych celów i źe S okó ł 
jć s t  sz k o łą  cnót o b y w ate lsk ich ,  d a ją c y c h  p raw o  
do życ ia  samodzielnego; rze te lny  zaś zapa ł ,  k tóry  
cechu je  k a ż d e  w ystąp ien ie  Sokołów, podb ije  s e r ­
ca  m as  ca ły c h  i oto zadan ie  nasze  w wielk iej 
częśc i  osiągnięte.

C a łk o w ite m  ono będzie ,  g d y  bez  bIów z c z y ­
nów n a s z y c h  ogół n ab ie rz e  p rze k o n an ia ,  że ce ­
n im y  i j a k o  p rz e k a z a n e  p rze z  ojców świętości 
p ie lęgnow ać będz iem y  w szys tko , co święte, sz la ­
che tne  i wzniosłe, ch o c ia żb y  one n iepodobało  się 
obu łam  u to n y  01 i p rze z  to n ieszczęś liw ym  je d n o  
stkom , k tó re  n a  nasz  n a ro d o w y  g r u n t  zg u b n e  i 
chorobliw e pojęcia o p rz y sz ły m  spo łecznym  ustro ­
j u  z a sz c z e p ić b y  p ra g n ę ły .  1 te  jednostk i  n a j ła  
twiej zw yc ięża  z a p a ł  uczc iw y  i sz lachetny .

N ie wolno n a m  w reszc ie  zapom inać,  że w śród  
gcści b ę d ą  Czesi, M oraw ianie ,  K ro a s i  i S łow eńcy , 
do je d n eg o  sz czepu  z nam i n a leż ąc y ,  k tó rz y  w y ­
n ieść  powinni to p r z e io n a n ie ,  ża jes teśm y doj­
r z a ły m  narodem , k tó rego  id e a ły  ty lk o  szanow ać 
i cen ić  należy; a g d y b y ś m y  w s to su n k ach  m ię d zy  
szczepow ych  zrobili chociaż k r o k  niewielk i — do 
tego zaś  d ą ż y ć  b e z w aru n k o w o  i rozw sżn ie  po 
w inn iśm y  — i n a  tem  polu u roczystość  bez  k o rz y  
ści nie b ędz ie .

Z aw sz e  je d n ak  n a jw a ż i ie j sz e m  pozostanie d la  
nas  zadan iem , a b y  ci b r a c ia  nasi, k tó ry m  w n a ­
szej u roczystośc i n :e będzie  w o 'no  b r a ć  udzia łu ,  
zaczerpnęl i  ż rozw ażnego  i rozum uego  dz ia łan ia  
naszego  w ie lk a  w ia rę  i eiłę do w y trw a n ia  aż do 
tej chwili, k ie d y  p rac ę  Sokołów  - tw órców  p ie r ­
wszego T o w a rz y s tw a  i ty c h  w s z y s tk ic h ,  k tó rzy  
rze te ln ie  do f izycznego  od rodzen ia  n a ro d n  się 
p rzyczyn il i ,  zap iszę  hiBtorja wolnego n a ro d u  zło- 
tem i g ło skam i" .

A. A-
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza Ko 

śc'uszki.

Wiadomości osobiste Arcyksiążę R a i n e r  
przejechał w niedzielę wieczorem pospiesznym po­
ciągiem przez Kraków z powrotem do Wiednia.

1 życia towarzyskiego. W kościele iw . Bur 
bary w Krakowie, zawarty został w sobotę ślub p. 
Karola J a n e c k i e g o ,  budowniczego, z p a iną  Win- 
ceneją C h i l ó w n ą ,  córką kupca i obywatela m. 
Krakowa.

W sobotę o godz. 7. wieczorem pobfogosKwiuuy 
został w kościele św. P io tra w Krakowie związek 
małżeński między dr. Stanisławem B t a u n e m ,  a 
pauną Olgą G ó r s k ą .

W Towianach, w gubernji kowieńskiej, odbyły 
się zaręczyny księżniczki M irji R a d z i w i ł ł ó w n y ,  
córki Karola i Jadwigi z hr. Platerów  księstwa R a­
dziwiłłów, z Witoldem lir. S k ó r z e w s k i r a ,  synem 
Zygmunta i Konstancji z lir. Potockiej lir. ordyna­
tów Skórzewskich z Czerniejewa.

Ks. Władysław Jozefczyk, kanonik kate­
dralny krakowski, radca i kancleiz książęco-bisfeu- 
piego konsystorza, urodzony w 1848 roku, zm arł — 
jak to doniósł telegraliczeie nasz korespondent kia- 
kowski —  nagle w Krakowie w nooy z soboty na 
niedzielę. Zmarły, syn nieżyjącego już Andrzeja Jó- 
zefezyka, dyrektora seminarjum nauczycielskiego i za­
służonego krajowi patrjoty, dzięki okazanym zdolno­
ściom, W młodym s to s u n k o w o  w ie k u  zajmował jedno 
z bardzo ważnych stanowisk w hierarehji duchownej 
dyeeeji. Zaszczycany życzliwością księcia biskupa, do 
ostatnich czasów pełnił objwiązki referenta konsy­
storza.

N ek ro iog ja . w  Stanisławowie zm arł d. 3. bm. 
adwokat dr. Ludwik z Łabna Ł u b i e ń s k i ,  znany 
w szerszych kołach lwowskich jako utalentowany 
tbrońca w sprawach karnych, jako współpracownik 
pism patrjotyczayeh 1 humorystycznych, a w latach 
1861— 3 uczestnik walki o niepodległość, za 0 0  rok 
ca y odsiadywał w więzieniu. Śp Łubieński należał 
do założycieli ochronki chłopców sierot w Stanisła 
wowie. —  W Złoczowie zm arła Toodoz.a z Nie 
dźwieckich C h o l e w i n a ,  s io 3 tra ,śp . Jnljusaa Nie- 
dźwieckiego, antora głośnej swego czasu puwieści 
„S-.kielety Holbeina", znana z gorącego patrjotyzmu, 
którego w r. 1863, przewożąc powstańców i zaj- 
m ująosięów czeJuąorganizacją, składała dowody liczne. 
—  E'ranciszka S z o m e k, wdowa po sekretatzu dyrekcji 
skarbu, zm arła w Sanoku d. 1 bm. —  Zmarli we 
Lwowie: Teofila z Kiryłowiczów M a r e k ,  ż na oby­
watela ir. Lwowa, przeżywszy la t 45 i Jan  Leliwa 
K u m a n i e c k i ,  b. właściciel dóbr ziemskich, u ro­
dzony w r. L 815

Kalendarz Środa (11 ) :  Beatryksy P. Wschód 
Słońca o godzinie 4 minut 32 z w.hód o g e im i-  7 
m inut 21.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W oG  polować na 
cietrzewie i ąłnsfcr-e

Ostrzeżenie I Doszło do naszej wiadomości, że 
niejaki Cezar Bilewicz, trudniący się zbieraniem 
ogłoszeń, orzedstawia się jako ajent D zienn ika  Pol 
skiego. Otóż oświadczamy, że wspominany B lewie/,

non
27;

GŁOS K R W I
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

?R Z E Z

N a t a l j ę  E s c h t T u t h .
(Przekład z niemieckiego).

(Ciąg dalszy).

—  J s s t .  Pozw oli  w asz a  k s ią ż ę c a  mość, że  m u  
golRHBft p iz e d s ta w ię .  I  K s e n ia  p o d esz ła  do J a n ­
ka ,  p o w ied z ia ła  m a  cicho k i lk a  r łów , n a  k tó re  
on odpow iedz ia ł  uśm iechem , p o d a ł  je j  ram ię  i 
ra z e m  szli do  A u g u s ta  F ry d d j fk a

— Pozw oli w »sza  k s ią ż ę c a  mość —  m ów iła  
znow u K se n ia  —  że  m a  p rze d s taw ię  śp ie w a k a  
P ro c zn ę ,  a  z a ra z e m  —  p rz y b ra n e g o  s y n a  m ojego  
i p .  ojca —  J a n a  S te fan a  h rab ie g o  n a  D y n a r z e  i 
p a n a  na  P roczn ie .— Donośnie  i s tanow czo  b rz m ia ły  
s łow a K seni,  t rochę  n aw e t  za  g łośno, n a  co j e ­
d n a k  n ik t  nie m ia ł  czasu  zw rócić  nw agi,  bo 
w szy scy  pośw .ęcali  ją  ty lk o  n ie sp o d z ian e j  pro 
k la m a e j i  śp ie w ak a  h r a b ią  i b ra te m  K seni i mil­
czeli zdum ieni.  J e d n a  ty lk o  p an i  H ofib tra ten ,  j a k  
zw yk le ,  t a k  i te ra z  się o d ez w a ła  w swój sposób 
i w śród  ogólnej c iszy  h u k n ę ł a :

—  T a m  do l i c h a !
K siążę ,  nie m niej zdz iw iony ,  n iż i n m — z k i l ­

k a  u p rz e 'm e m i s łow am i w y c ią g n ą ł  r ę k ę  do Pro- 
ozny , k tó r y  n a  je g o  in te rp e la c ję  w d o w c ip n y  
iposób b ro n i ł  swojego pbeudon im u  i p ros ił  o 

p rz e d s taw ie n ie  go księżnie. P a t r z ą c  w p iękne ,  
d o b r e  o cz y  k s ię żn y  — J a n e k  m y ś la ł  n a d  ich 
w y r a z e m ; z n a ł  się coś n a  tem. —  w ła d n e m  
ob licza  c z y ta ł ,  j a k  w k s iędze  o tw ar te j  i p r z y ­

r z e k ł  scb .e  z rozum ieć i to, co m ię d zy  w io rs tam i 
m o tn a b y  tam  je rzcze  p rze czy tać ,  z a d a w sz y  sobie 
p ra c y .

W s z y s tk ie  pan ie  z a c h w y c a ły  się P r o c z n ą  
oficerowie d aw a li  m u  dow ody  n ie zw y k łe j  se rde  
czności, a sz am b e lan ,  n ieoswojony z r a z a  ze 
z m ia n ą  r z e c z y  —  d łu g o  się nie m óg ł  po zb y ć  
p rz e d s ię b ra n y c h  z w y k le  w obe jśc ia  z J a n k ie m  
ostrożności.

K se n ia  s ta ła  t rochę  n a  b o k n .  I  ona  się je- 
■■cze n ie  m og ła  oswoić se  zm ianą  A  ta m  wśród 
to w arz y s tw a  s ta ł  J a n e k ,  b a w ił  j e  i śm ia ł  się 
p raw ie  zuchwale .

R O Z D Z IA Ł  X I I I

A u g u s t  F r y d r y k  prosił  ś p ie w a k a  o p io sn ­
kę.  J a n e k  podszed ł  do fortep ianu  i wziął k i lk a  
a k o rd ó w .

—  Isie t r z e b a  ci n u t ?  —  s p y ta ł  go cicho 
sz am b e lan .

—  D z ię k u ję !  Z w y k le  śp iew am  z pam ięc i  — 
pow iedz ia ł  P ro c zn a ,  a h r a b in a  E t t i sb a c h  w y ­
r e c y to w a ła  z p a t o s e m :

—  Śpiew am , ja k  śpiew a w olny  p tak .
Co m .esz k a  w śród  g a ł ę z i !
A u g u s t  F r y d r y k  zw róc i ł  s’ę znow u do 

P r o c z n y :
—  M ożesz p an  t a  mieć znakom ity  a k o m ­

pan iam e n t .  Z n a m  rąc zk i ,  k tó re  p rześliczn ie  g ra ją .  
P a n i  G o w er  posiada  w y b i tn y  ta lent.

P /o c z n a  spo jrza ł  na  m ło d ą  kobietę ,  k tó ra  
c a łk ie m  n a  n b o e s u  s iedz ia ła  i m ia ła  za  to w a r z y ­
sza  jodyn ie  m ęża  —  ukłon*! je i  ę z u p r z e j ­
m y m  uśm iechem  i ze zdum ien iem  u s ły sza ł  rów no­
cześnie z u p i łu ie  g łośno w ym ów ione p rzez  e k s ­
ce le n c ję .

— W asza  w ysokość  jest n iepopraw n ie  z ł o ­
ś liwym  !

n i g d y  n i e  b y ł  a n i  n i e j e s t  ajentem pisma nasze­
go. To też przestrzegamy ptbliczność, a w szczególności 
pp. kapców i przemysłowców przed owym panem, 
gdyż za ewentualne straty wydawnictwo pisma n a­
szego odpowiadać ni 5 będze.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
g t\ kat. komitetowi parswlnomu w Kamionce Stru- 
miłowej na wewnętrzne ueądzenie nowo wyhodowanej 
oertrwi, zapomogi w kwoce 200 zł.

Zatwierdzony wybir. Cesarz zatwierdził wry- 
bór p. Mieczysława Urbaiskiego na prezesa rady po­
wiatowej w Brzozowie.

Z kraj rady zdl-uwa Ministerstwo spraw we­
wnętrznych zamianowało na nowe trzechlecie od 1. 
maja 1892 r. do końca iwietnia 199ó r. zwyczaj­
nymi członkami krajowej rady zdrow ia: lekarza po­
wiatowego w Przem yślu, dra Ferdynanda C assinę; 
profesora szkoły położnic we Lwowie, dra Adama 
Czyżewicza; prym arjuszóę szpitala krajowego we 
Lw ow ie: d ra Żegotę Krówczyńskiego, dra W iktora 
Opolskiego, dra Oskara Yidmanna, i praktycznego 
lekarza we Lwowie, dra Zygmunta Riegera. Nadto 
w skład krajowej rady jdrowia wchodzi, z mocy 
urzędu swego, krajowy rJerent sanitarny, radca na­
m iestnictwa dr. Józef Memnowicz.

W ydział krajuwy zaś zamianował delegatami ze 
swej s tro n y : dyrektora szptala św. Zofji we Lwowie, 
d ra Em ila Merczyńskieg", i prym arjusza szpitala kra­
jowego we Lwowie, dra (rzegorza Ziembickiego.

Promocje. W t.zkole weterynarji otrzym, li dnia 
7. b. m. Btopień lekaizy Teterynarji pp Bloch Józef 
z Radomyśla, G iiitz Dawid z Trybuchowieo i Krell 
Abba z Tarnopola.

Ze sfer notarjalnyih. Lwowska izba nota­
rialna rozpisała z lermintm do dnia 31. maja b. r. 
koukurs celem obsadzenia opióżnionej przez przenie­
sienie not rjusza pana Stanisław a Dembowskiego 
z Nowego Sioła do Rudek, posady notariusza w N o­
wem Siole.

Przytulisko dla uboęich dzieci. Od roku 1871 
istnieje we Lwowie „Przytulisko drobnych sierót im. 
św. Józefa", założone pr.cz znatią z dobroczynności 
panią Ja iję  Haller, która dla biednych dziatek własny 
dom przy ulicy Piekarskiej ofiarowała na tak długo, 
jak długo zakład istnieć będzie. Przytulisko nie ma 
żadnych stałych dochodów i utrzymuje się jedynie 
z jałm użny. Komitet, k ‘ó:ego nadzorowi i opiece p. 
Haller Przytulisko powierzyła, stara się troskliwie o do­
bro zakładu i obmyśla środki zebrania ptrzebnyoh fundu­
szów na posiedzeniacn, które się regularnie co miesiąc, 
a w razie potrzeby i częściej odbywają. Obecnie do 
komitetu neleźą: p. Józef Gozdawa Godlewski, w ła ­
ściciel dóbr, p. Katiicka Adela, p. Z* fia z lir. Dziedu- 
szyckich Matkowska, p Aleksandra Morawska, ks. 
Piotr Piętrzyckl, p. br. Romaszkan Zygmunt, p. Zofia 
hr. Siemieńóka Lewicka, p. Stam w ski, emerytowany 
radca, namiestnictwa, p. Turkułłow a Helena, p rała t 
domowy ojca św. i kanclerz konsystorza metropoli­
talnego obrządku łacińskiego ks. dr. W eber i ks. dr. 
Wiśniewski, profesor gimnazjalny. Komitet ze swego 
grona w ybrał na rok bieżący prezesow ą: Zofię hr.
S emieńsbą-Lewickę, wiceprezesową : p. Al. Morawską, 
sekretarzem : ks. P io tra Pietrzyokiego, a skarbnikiem 
p. Stanowskiego. W  myś! statutu, zatwierdzonego 
przez namiestnictwo, do Przytuliska przyjmowane 
bywają dzieci od l 1/, roku do 7, a najwyżej 8 la1, 
których rodzice oditmarli, poszli do szpitala lub stali 
rię z innych przyczyn niezdolni do ich utrzymania. 
Sieroty, których jest oboonie 25, mają w zakładzie 
całkowite utrzym ania aż do roku 8., w którym albo
znajdUja , JUui .oj je prnjjufu/ij rlo mcMo
za w łasne dzieci, lub też Przytulisko w myśl statutu 
stara się o ich umieszczenie w zakładach dobroczyn 
nyeh, albo u rzemieślników. W  ubiegłym roku za ­
kład utrzym ywał 26 dzieci (1.3 chłopców i 13 Jzie 
wcząt), ofiary przyniosły 4124  zł. 92 c i ,  a utrzy­
manie całego zakładu, wraz z dozorezyniami, sługami 
i adm inistracją kosztowało 4101 zł 61 et., zatem r:a 
rok 1892 pozostało gotówką 23 zł. 31 et. Nu po 
ebwałę Przytuliska trzeba powiedzieć, że dzieci są 
odpowiednio wychowywane, dobrze wyglądają, mają 
wikt smaczny i zdrowy według orzeczenia lekarskiego, 
uczą się tuoch izm u , czytać, pisać, rachować i robót, 
a znajdują czułą opiekę w osobie kierowniczki zakła­
da p. Konickiej, którą wszystkie, aby o sieroctwie 
nawet nie myślały, „m amą" nazywają i rzeczywiście 
prawdziwą matkę w niej znajdują. L 'k e rz  dt. Sie­
radzki każdej soboty od widza zakład, a nawet każdego 
czasu w razie potrzeby. On też nieraz oświadczył, 
że diieci w Przytulisku mają bardzo dobrze. Ze za­
kład taki v e Lwowie, gdzie tyle biedy i nędzy, jest 
bardzo potrzebny, nie ulega najmniejszej wątpliwości. 
Owszem w stolicy krem, do której zewsząd cisną się 
biedni wielką jest potrzeba znacznego rozszerzenia 
zakład n, aby w nim ze 100 dzieci utrzym ać można. 
Brak atoli funduszów nie pozwala i myśleć o tom. 
Różno hum anitarne instytucje znajdują dobroizmjów, 
którzy przez hojne zapisy takowe podnoszą i trw ały 
byt im zapew niają; oby i Przytulisko podobn°go d ■ 
brodzieja prędko doczekać się m igło!. Miejmy nadzieję, 
że Ten, który dziatki bardzo m iłował i wyraźnie za 
poweif, „ktoby przyjął jedno dzieciątko takowe w 
imię mojó mnie przyjm uje" (Mat 18.), wzruszy serca 
o:ób zlanych, a zamożnych, które ulubionym przez

B łrw a  to w y tw o rz y ły  p r z y k r ą  sy tuację ,  
więc, ż e b y  i ą p  ze rw ać ,  P r o c z i a  usiad ł e ^ e i rp rę  
dzej i z a c z ą ł  śp iewać. P rz e śp ic w a ł  i podniói-i ..ię. 
a  rów nocześn ie  posypa ły  się ok lask i.

J e d n a  ty lk o  K se n ia  nie b iła  b r a w a ;  zauw a­
ż y ła  to z a ra z  h r a b ia n k a  E a n y  i z a p y ta ła :

— P a n i  o p o n u je ?
—  D la  c z eg o ?
—  S zan u je  pan i  ręce .
— T o  b y ło b y  noszenie d rz e w  do lasn  —  

odpow iedz ia ła  K sen ia  k ró tk o  i zw róci ła  się 
w in n ą  s tronę .  H r a b ia n k a  tym c za sem  podesz ła  
do P ro c z n y .

— P a n  je s te ś  podobno P o lak ie m  —  m ów iła  
m u  z przym ilen iem . — O d o p ra w d y  los b y ł  
ogrom nie  ro z rz u tn y m  w obec  p a n a ! P rz y  ty lu  
in n y c h  d a ra c h  — d a ł  p s n u  pochodzenie  z k ra ju ,  
d la  k tó reg o  m a m  ty le  sym patj i  1

—  Słow a k ła m c z y n i . . . ! —  u s ły sza ł  Proczna. 
za so b ą  w ym ów ione pó łg łosem  p rze z  pan ią  Hoff- 
s tra ten .

— P a n  je ste ś  P o lak iem  ? —  p y ta ła  powoli 
e k sce lec c ja , p oduosząc  n a  n iego  sw oje p ięk n e  
oczy . —  P o la k ie m ! —  p o w tó rzy ła , nie cz e k a ją c  
n a  odpow iedź i b io rąc  w r ę k ; m onetę, k tó rą  no ­
siła  a  b rase le ty , p o d a l i  m u ją  i mow ł a :  — P a trz  
pan . B y ła m  pod lo tk iem , k ie d y  ten  p ien iąd z  tu  
k a z a ła m  p rzy c zep ić  —  je s t to ta la r  A u g u sta  
M ocnego, w aszego  k ró la  i już w ted y  k o ch a łam  
w asz n aró d , c ie rp ia łam  z w aszą  n ied o lą  i b y łam  
w raz z w am i d u m n ą  z w arze j p rzesz ło śc i!

J a n e k  p a t r z y ł  zdz iw iony n a  p ię k n ą  k o b ie tę ;  
w je j  glosie i w je j postaw ie coś n ie n a tu ra ln eg o  
by ło  — d la  tego t ru d n o  m u  b y ło  uw ierzyć  jej 
Błowom i d la  tego, zamir.st odpow iedzieć je j  co 
innego —  pow iedzia ł z w y k ły  k o m p le m e n t :

— S zczęś liw y  A u g u s t  M o c n y ! Bo k ie d y  
chce, może ca łow ać  tę r ą c z k ę .  A  że tę r ę k ę

Zbawiciela dziatkom zechcą przyjść w pomoc przez 
znaczniejsze ofiary na rozszerzenie i utrzymanie za­
kładu. Przytulisko dobremu seiua wszystkich naju­
silniej polecamy.

„Echa", lwowskie towarzystwo śpiewackie, po­
dobnie jak „L u tn ia" lub galicyjski; TowarzyB'wojuiu- 
zyczne, weźmie również udział w zbiorowych produ­
kcjach chóralnych na wystawie muryozno teatralnej we 
Wiedniu. W sprawozdaniu wymieniono wprawdzie 
tylko dwa najwybitniejsze towarzystwa, nie wypływa 
z tego jednak, aby komisja inne pi minąó miałć.

Śmiertelność we Lwowie w kwietniu 1892 
na podstawie protokołu „kancelarii śm iertelności": 
W śródmieściu zmarło 13 ehrześcjan i 8 izraelitów ; 
w I. dzielnicy 28 ehrześcjan, 2 iz ra e h t.; w II. dziel­
nicy 34 ehrześcjan, 16 izraelitów; w III  dzielnicy 15 
ehrześcjan, 19 izraelitów ; IV. dzielnicy 24 ehrześcjan, 
—  izraelit, W  szpitalach śmierteruość przedstawia 
się w sposób następujący: szpital powszechny 93
ehrześcjan, 15 izraelitów; szpital woj, -owy 7 chrze- 
ścjan, —  iz r . ; szpital SS. Miłosierdzia \» ehrześcjan ; 
szpital izraelicki 7 izraelitów, w przytuliskach 
i domach karnych 11 ehrześcjan, 5 izraelit. Ogółem 
zmarło 234 ehrześcjan i 72 izraelitów.

Biorąc za podstawę wiek, płeć i wyznanie, otrzy­
mamy niżej podane cyfry:

W iek P łeć Wyznanie
męs. żeń chrz. izrael.

0—  1 4 i  37 53 25
1—  5 13 15 19 9
5— 10 5 7 9 3

10— 20 5 1 0  12 3
20— 40 34 22 48 8

Resseąuier’ sches 
Vfi)walt: ngsamt

Jest szczęśliwiec,

4 0 — 60 
nad 60 

Razem

4 4
26

168

20
27L

138

51
42

234

13
1Ł
72

Pod względem zajęcia zmarłych wypada:
N a gospodarstwo rolne 2, przemysł lęW zie ln i- 

czy i fabryczny 76, handel i komunikacje 19, wyro- 
bnictwo dzienne 76, zawody umysłowe 25, wojsko­
wość 10, służbę osobistą i publiczną 63, kapitalistów, 
właścicieli domów i osoby bez specjalnego zajęcia 15, 
osoby, utrzymywane kosztem publicznym, i OBoby za­
jęć nieznanych 20.

Poniżej podajemy zestawienie, któro wykazuje 
śmiertelność w poszczególnych działach chorób. Cyfry, 
podane w nawiasach, oznaczają granice wieku zmar­
łych ; pierwsza cyfra obejmuje wypadki śmiertelności 
u dzieci od urodzenia do 5 lat, druga wskazuje śmier­
telność powyżej 5 lat.

Gorączka połogowa —  ( 0 - - 0 ) .  Brak sił żywo­
tnych 7 (7— 0). Ospa 3 ( l — 2). Płonica — (0 — 0). 
Odra —  (0— 0). Krztusiec —  (0 — 0). Drgawka 10 
(10 -0 ). Dławiec 2 (2 - 0 ) .  Dyfterja 1 (1— 0).
Wodogłowie 3 (3 — 0). Zapalenie mózgu 10 (3— 7). 
Udar 9 (0— 9). Zapalenie przewodu oddechowego
43 (2 3 — 20). Nieżyt płuc i oskrzeli 2 (2 —-0). 
Gruźlica 96 (11— 85). Durzyca 5 (1 — 4). Nieżyt żo­
łądka 28 (0— 28). Zapaleń, kiszek 3 (2 —-1). Biegunka 
—• (0 — 0). Czerwonka 1 ( 1 — 0). Choleryna nosiras 
— (0— 0). Cholera —- (0 — 0). Choroba Brighta 3 
(1 — 2). Zapalenie nerek 7 (2— 5). Puchlina —- (0 — 0). 
Rak 8 (0— 8). Zołzy — (0 — 0). K iła 2 (0 — 2). 
Zgorzelina 1 (1— 0). Ropnica —  (0 — 0). W ada serca 
9 (0 — 9 ). Rozedma płuc 7 (0 — 7 ). Uwiąd schył­
kowy 18 (0 — 18). Śmierć gwałtowna 6 (0 — 6)
Inne choroby 21 (5 — 16).

W edług wykazu protokołu śmiertelności, było w 
liczbie zmarłych obcych 124, tutejszych zaś 1 8 2 ; 
razem 306.

n©kotniijy (jdlioyjeoy. twtraJDi«M— . 
około Królewskiej Huty, zostali w y d a 1 e u i z granic 
państwa pruskiego.

Zmarły węgierski minister finansćw GaDrjel 
Baross położył w kraju swoim wielkie zasługi, a 
wczesna śmierć jego jest dla W ęgier wielką stratą. 
Wę ry tra* ą w nim znakomitego m inistra komuni­
kacji, który kolejnictwo węgierskie postawił na sta- 
nowisKU, jakiego przedtem nigdy nie zajmowało. 
B iross przybył do Budapesztu biednym studentem i 
słuchał prawa, a równocześnie na życie zarabiał jako 
dyurnista przy magistracie. W roku 1875 został wy­
branym do sejmu, a w roku 1882 zoetał sekreta­
rzem państwa w ministerstwie komunikacji. Jako 
minister żył bardzo skromnie, pracował od godziny 
6. rano do północy i nigdy nie b ra ł urlopu. Nigdy 
uie używał wolnych kart jazdy na kolejach pryw a­
tnych, nie b ra ł nigdy dyet w czrsie podróży, a urzę­
dowe przyjęcia z własnej opędzał kieszeni. Majątku 
nie pozostawił żadnego.

L3U1 c rti , W will Ccinobio naa jeziorem Como 
zm arł d. 2. bm. Franeesco Lam perti, głośny na cały 
św iat nauczyciel śpiewu, najwyższa powaga w świe 
cie artystycznym śpiewackim. Lam perti uiodził się 
w r. 1807, był uczniem konserwatorjum mediolań­
skiego. a petem jego profesorem od r. 1856 do 
1876. róźaie.j otworzył szkolę prywatną i w krótkim 
czavio stworzył sobie tak ogromną klientelę, że nie 
był w stanie udzielać tych wszystkich lekcyj, o jakie 
go błagano^ Między innemi uczennicami jego były : 
Muraka, Marcelina Sembrieh Kochańska, Justyna Ma- 
ciiwicówna i w. i. Lainperti’ego ćwiczenia zwyczajne 
i brawurowe, pojawiły się także po polsku u Ge- 
betliBera i Wolfa w W arszawie w tłumaczeniu uczen-

m ia ł  bii iko u s t  — w ięc b io rąc  j ą  d o d a ł  z u śmie • 
obem : N iechże  i m nie  r a z  będ z ie  wolno Bkorży-
etać z tego  k ró lew sk iego  p rzyw ile ju  i w  ten
sposób podz iękow ać  pan i  za  jej sy m p a tjc  d la
P o lsk i .— P odn iósU je j  r ę k ę  do ust i d la  tego n ie
w idzia ł,  j a k  h ra b in a  H offs tra ten  obróc iła  się do 
in nych  pań  i w sk a z u ją c  n a  ek sce len c ję ,  po w ie ­
d z ia ła  p ó łg ło s e m :

—  O ho!  O b e jd ź c ie  się sm ak iem  — dzieci. 
T a  gc ju ż  w z i ę ł a !

T y m c z a s e m  A u g u s t  F r y d r y k  in te rpe low ał  
K s e n i ę :

—  N iechże  m nie  pani ohiaśni.  Oiry w ogóle 
sp o k rew n ien i  jesteście p o m iędzy  sobą ?

J a n e k  u s ły s z a ł  to p y tan ie  i c iekaw ie  czea a ł ,  
j a k  K sen ia  odpowie. T a  zo b a c z y ła  w zro k  jego, 
w y t rz y m a ła  to spo jrzen ie  i u s i łu jąc  żar tow ać , 
m ó w iła :

—  W asza w ysokość  o cz ek u je  może ja k ieg o  
za jm ującego  ro zd z ia łu  z historji nasze j rodziny , 
w tak im  raz ie  c z e k a  w aszą  wysokość rozczaro ­
w anie .  P o m ię d s y  m n ą  a  p r z y b r a n y m  sy n e m  m o­
jego  ojca n  e m a  żadne j  wspólności k rw i.  A  e, 
ojcowie nasi, o ile wiem, byli śc isłym i p rz y.ja - 
c :óhni,  a że mój ojciec nie m ia ł  m ęskiego  po­
tom ka ,  więc adop tow a ł  J a n k a .  To c a ła  h is to r j i !

• -  C zyż c a ł a ?  —- z a p y ta ł  J a n e k .  —  Pro te  
s ta ję ,  proszę waszej w y s o k o ś c i ! H ra b ia n k a  chce 
mój życ io rys  okroić o n a jb a rd z ie j  in te resu jący  
e p i z o d ; chce  moj ą a r ty s ty c z n ą  k a r je rę  ograb ić  
z aw an tu rn icz o -ro m a n ty cz n eg o  p r o lo g u : Jeże li
w a sz a  w ysokość  pozwoli.. .?

— P roszę  1 P ro s im y  w szyscy  I—  P ro c zn a  je d e n  
s ta ł  ty lko ,  w szy scy  siedzieli w o\koK n i e g o ; n a j ­
dalej w półc ien iu  K senia ,  k tó ra  ^ .n a tęż en iem  p a ­
t r z y ła  n a  śp ie w a k a  i z n iepoko jen i c z e k a ła ,  co 
powie,

aicy jegt. p i l i b y  P au liny  Stróżeek;ej, zaszcij Uie 
znanej nauczycielki śpiewu we Lwowie.

Cdsartkie uznanie. Z Berlina donc.-zą : Podczas 
przeglądu 3. pułkn gwardji kazał cesarz wystąpić 
grenadjerowi Lueck (który niedawno temu Btojąc na 
straży, jednego człowieka zastrzelił, a drugiego tym 
samym wystrzałem zranił) i powiedział do niego do- 
Błowuie: „Frcitrze Lueck ! W uznaniu twego praw i­
dłowego postąpienia na posterunku, mianuję ciebie 
gefrejtrem. Spodziewam się, że także nadal odzna­
czać się będziesz oawagą i determinacją, i zawsze 
zaszczyt sprawiać będziesz pułkowi. W tej myśli p0 
aa,ę c rękę." Komentarze zb y teczn '!

Germanizacja. Nadesłano nam sporą wiązankę 
saampilij niem ieckich, używanycL przez rozmaite 
firmy. N a czele figuruje br. Romaszkan z następują­
cym napisem : „ J . B r . Rom aszkan sche Gutsver- 
waltung, H orodenka  ( G alizien ), dalej idą „ G ut er 
D ircction L o p a ty n '.  „ G ra f lich ~
R en icm t N isk o u, wreszcie „K. k. 
der S laatiherschaft N adw orna .u

Poszukiwanie spadkobiercy, 
mogący otrzymać przeszło pól miljoua franków, k tó­
rego jednak pomimo nsilnyeh- poszukiwań, trw a ją ­
cych już pół roku, doychczas nin odnaleziono. N a ­
zywa się Leon Porbocki, an d ro n y  w Warszawie 
dnia 17. kwietnia 1867 roku z ojca Franciszka, n a ­
uczyciela prywatnego i matki Józefiny Emiiji Chau- 
mont, pochodzącej z Orleanu we Francji Jedyny 
rodzory b rat m atki Leona Porbockiego, L uiw ik 
Chaumont, pozostawił posiadłość wiejską i kapitały, 
a zm arł w stanie bezżennym Adwokat paryski, 
Letrac (Avenue de 1’Opera nr. 48), przyrzeka 2000 
franków nagrody tem a, ktoby m a wskazał dokładny 
adres Leona Porbockiego, jako jedynego po śmierci 
swej matki spadkobiercy wujaszka. Wspomniany
Leon Porbocki w roku 1887 pracował czas krótki 
w kanoelarjach Andrzeja Brzezińskiego i b. rejenta 
Satnkowskiego w Warszawie. Wyjechawszy za pa- 
szputrem, nie dał od tej pory o sobie żadnego 
znaku życia

Fałszerze pieniędzy w Węgrzech są nader
postępowi. Nie zadowalniają się oni podrabianiem 
będących jaż  w obiega guldenów lub dukatów, lecz 
zdołali nawet sfałszować monetę, która jeszcze nie 
ismieje i nie tak prędko będzie w mennicy pań­
stwowej odbita. Znalazł się w Szegedynie młody 
chłopak, k;óry już podrobił k o 1 o n ę i udało mu się 
nią oszukać handlarhę wiktuałów.

Wińlki zapis spadł znowu na warszawcklo to­
warzystwo dobroczynności. K u rje r  V /arszaw ski 0 -
głaaza testament zmarłego w roku 1885 w Nowo­
gródku dr. Ignacego Orzechowskiego, który cały swój 
majątek w wysokości 156.921 rubli pozostawił to ­
warzystwu dobroczynności.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gr. kat. komitetowi parafialnemu w Poddniestrzanaoh, 
w powiecie bobreckim, na wewnętrzne urządzenie 
cerkwi, zapomogi w kwocie 100 zł.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tem pe­
ra tu ra  w tym czasie była 4 -  8 2 ° C , najwyższa 
+  12 3 PC„ najniższa M  '7 '0 nU

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: W iatr będzie co do kierunku zmienny, 
co do siły słaby ( 2) ;  śiednia tem peratura doby pod­
n iosę się do -4- l l° C .,  niebo będzie lekko zachm u­
rzone, a względna wilgotność powietrza zmniejszy 
się do 80 p ro c .; opadu nie będzie, pogodnie.

Mianowania. Minister wyznań i oświecenia za­
m ianował stałego kierującego nauczyciela dwuklasowej 
s ik o iy  iijilo,węi w Kizes/.owicach, Stefana Zaleskiego, 
nauczycielem s z k o ł y a i e ź ó u  smn 1 uarjiim naŁiycWT 
skiego męskiego w Krakowie.

Namiestnik zamienoweł leserzy powiatowyoh 
IT. klasy: dr. Antoniego Pi-trzyckiego w Brzesku, 
dr. Autouiego Brouiowskiego w Sokalu, oraz końce- 
pistę sanitarnego ar. Zlzisław a Lachowicza we Lwo 
wie, lekarzami powiatowymi I. k lasy ; asystentów sa­
nitarnych: dr. Feliksa N apd łę w Krośnie, dr. Józefa 
Kownackiego w Wieliczce, (ir. Alojzego Lotvy’ego 
w Nisku, lekarzami powiatowymi II. klasy, oraz 
asystenta sanitarnego dr. Leona Rosenbupcha we 
Lwowie, koncepistą san ita rnym ; w końcu lekarza 
pułkowego przy 13. pałku  piechoty dr. Józefa P e ­
tersa, lekarza pułkowego przy 57. pułku piechoty dr. 
Józefa Friedberga, oraz lekarzy wolaopraktykującyeh 
dr. Ignacego Januszkiewicza i dr. Włodzimierza 
Szczepańskiego asysteutami sanitarnym i, przeznaczając 
dr. Petersa do służby przy starostwie w Dolinie, dr. 
Friedberga do służby przy starostwie w Jaśle, dr. 
Januszkiewicza dn służby przy starostwie w Pilznie 
i dr. Szczepańskiego do służby jrzy  starostwie 
w Rzeszowie.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
praktykanta sądowego, Aleksandra Zająca, auskultau- 
tern sądowym dla swego okręgu.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł lekarzy po- f 
wiatowych, dr. Adama Krzyszłałowieza, z Doliny do 
Żółkwi ; dr. Alfreda Berggriina, z Żółkwi do Chrza­
nowa; oraz asystentów sanitarnych, dr. B r o n . sława 
Warzyckiego, z-. Złoczowa do Mielca i dr. W»lereg(> 
Momidłowskiogo, ze Lwowa do Tarnohrzega-

Dyrekcja poczt i telegrafów zezwoliła »sy,st?Łtom 
pocztowym, Wilhelmowi Hellerowi w Wadowicach i

_________________ Ml____________________ ________
N iech  w asza wysokość — m ów ił J a - j e t  —  w y ­

obraz i sobie na  w zg ó rk u  pom iędzy  step^TO a  le ­
śn ą  puszczą, s ta re  z a n ś w i e c i e  b u ­
r z a ;  s t raszna  lis topadowa zamień, śn ieżny  h u ­
ra g a n  i noc. P rz e z  śn ieg  dwie lu d z k ie  postacie  
d ąż ą  k u  św iatłom  samczy w a lc zą  % ż y w io ­
łe m  i dob ija ją  do b r .  o  A ędzn ie  odziani,  sko 
stuiali k aż d e  z dzieoi«?ći?m n a  r ę k a c h  ; k ob ie ta  
ze za m a rz łem  ) i i  niemowlęciem, m ę ż c z y z n a  se  
śp ią cy m  ch łopak iem  P o lsk ie  z b i e g i ! S z u k a ją  
ucieczk i p rze d  w y ro k a m i k rw a w em i.  W inn i,  bo 
ukocha li  n a d  wszystko o jczys ty  k ra j  1

Z a m e k  otwiera gośc inne  podwoje. P a n  je g o  
dziecko polskiego w y g n a ń c a  podnosi do siehie, 
za  syn*  b ie rze  i chce  m u  ojca zastąpić ,  t a k  d łu ­
go, aż  nie pow stam e z niowol jego .s jezysna,  bo 
w te d y  ojciec d )ń wróci i jegc z w e t u  zażąda .  
T °  w y g n ań c ze  dziecię, k tó re m u  dano  za  o jca  
i u tracona  o jczyznę  h rab io w sk ie  i m i ę ; w k tó ry m  
rodzinna  k re w .  m im o la t  ty lu ,  p r z e ż y ty c h  w śród  
obcych ,  zaw sze  po po lska  g r a ł a  i b ro iła ,  k tó re ­
m u  włożone pę ta  p rz y m u su  t a k  zae ięży ły ,  że 
z e rw a ł  j e  w reszc ie  i idzie po świecie wolny, 
z p isśn ią  na  u s t a c h . . to ja .  to —  j a k  h r a b ia n k a  
pow iada  — p r z y b r a n y  syn  je j  ojca,..

I  p o p a t rz y ł  n a  nią, m yśla ł ,  że u j r z y  ia  
p rzy b itą ,  u p o k o rzo n ą  i p rz e k o n a ł  się, że się m y ­
lił. P rzec iw nie ,  z podniesioną g ło w ą  s ta ła  p rzez  
chw ilę , po tem  podesz ła  do ks ięc ia  i mówiła 
z u k ło n e m  :

— W a sz a  w ysokość pocwoli m ‘ żyw ić nr-  
dzieję ,  że to, co w asza  w ysokość  us ły sz? ł ,  nie 
w p łyn ie  n a  je g o  w zg lędy ,  j a k ie m i  do tychczas  
c ieszy ła  się n a s z a  rodzina .

—  C zy  o tem  aż  z a p ew n ia ć  t r z e b a  ? —  i ksią--, 
żę w y c ią g n ą ł  r ę k ę  do śp ie w ak a  i se rdeczn ie  uści­
s k a ł  d łoń  jegu . ( Ciąg dalszy nastąpi). ,

Krem orjentalnj biały,
cielisto-żółtawy dla szatynek zł. 1’20

A l  A .  G r  IST O L 1 N A
jedyny środek odświeżający p łe ć : skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 

t l l n y  staje się miękłą i dtlikatLą M a ^ n o l l n a  u a u w H

J. IHNATOWICZ.
L W Ó W , sklepy w łasne ulica K o p e rn ik a  1. 8 , u lica H alicka 1. 11.



DZIENNIK POLSKI z dnia 11. Maja 1892.

Michałowi Panczakiewiezowi w Krakowie, na zamia ę 
miejsc służbowych. —  Przeniesienie asystenta poczto- 
\y.'go, Szymona Laszenika, z Tarnowa do Złoozwa, 
zostało cofnięte.

„Z Gwiazdy.11 Wieezorek ku uczczeniu 101 ro­
cznicy konstytucji 3. m a ja , u radzony  staraniem
atow. ręk. lwow. „Gwiazda11, odbyty w d. 9. brn., 
wypadł bardzo pięknie. Po zagajeniu wieczorku przez 
p r^ e sa  p. F r. Głodzińskiego, nastąpił obszerny od­
czyt p. Janiny Sedlaczkównej „O działalność' Sejmu 
czteroletniego i wyniku tegoż“ , w którym szan. pre­
legentka zaznaczyła wyczerpująco szczegóły działal­
ności twórców kunstytneji, zagrzewając zarazem go­
rącymi słowy młó ź do działalności przez nich wsi a- 
zanej. Nie mało też przyczyniła się do uświetnienia 
wieezorku część muzykalno ćeklamacyjna. Wielkie 
uznanie należy s!ę w pierwszym rzędzie p. E l u .  
Urbankowi za dzielne kierownictwo chórami „Gwiazdy 
Następnie zasługują na wielką uwagę p. Wiśniewska 
p.a. odegranie piękuego krakowiaka na' fortepianie, jl*  
koteż p. Kntowiczówna i p. flharewski za odegranie 
kilku utwórow na cytrze. Zasłużone oklaski zbierali 
również soliści pp. K. Bojarski, Szałkiewioz i Muller, 
jakoteż pp. Gursching St. i Kotik za dekluma je, od­
dane z uczuciem i zrozumieniem rzeczy, to też licznie 
zgromadzona publiczność, okazując wielkie zadowo­
lenie, nie szczędziła im wszyotkim zasłużonych okla­

p ł kasyn ie  m iejskiem  w niedzielę powtórzono 
wesołą farsę „Porwanie Sabiriek“ j>r*y szczelnie za 
pełnionej sali. Amatorowie oddali swe role znako­
micie, a prócz wymienionych w poprzedniem sprawo­
zdaniu, odznaczyli się wyb«rn% £ r4 także panna Te-
binka i p. Topolnioki.

Burza, prawdziwa burza wiosenna z grzmotami 
i błyskawicami, przeciągnęła onegiaj nad naszem m ia­
stem. W jednej chwili zrobiło się ciemno, olbrzymia 
chm ura eieloaawej barwy zakryła horyzont, a wkrótce 
poUm lunął deszcz ulewny i rzeki formalne popłynęły 
po ulicach. Nie brakło także gradu —  ale we Lwo­
wie on chyba nie wiele spraw ił szkody. Starzy prak­
tycy powiadają, że jestto „przełamanie się“ wiosny. 
Oby się F b  siowa spraw dziły!

Życie stracił w Kamieniołomie rządowym w Le- 
sienicach, jeden z zajętych tam robotników. Jak  się 
okazało, roboty prowadzone tam były nieprawi iłowo 
i to mimo kilkakrotnych pisemnych i ust iych zaka­
zów starostwa. Przedsiębiorcą jest Immerdauer, a ro­
boty prowadził Lifscbiitz, na któregu spada cała od­
powiedzialność. Dochodzenie karne w toku. Zabity 
robotnik pozostawił żonę i kilkoro dzieci, którym za­
graża najsirasznio.jsza nędza.

Szkoła rolnicza w Dublanach. Dnia ó. b. m. 
odbył się roczny egzamin z uczniami III. roku niż­
szej szkoły rolniczej w Dublanach, w obecności księcia 
marszałka i radców W ydziału kraj. pp. Rumanowicza 
i Sawczaka. W ynik egzaminu wcale dobry, bo z 13 
uczniów, (trzym ało p rŁy klasyfikacji f> postęp bar­
dzo dobry, 3 postęp dobry, a 4 postęp dostateczny. 
Liczba opróżnionych funduszowych miejsc wynosi 10. 
Starający się o nie, winni wnieść podania do W y­
działu krajowego na ręce dyrekcji szkół rolniczych 
w Dublanach, najdalej do 15. czerwca r, b., zaopa 
trzone: 1. w  metryko chrztu (10 rok życia skoń­
czony jest warunkiem przyjęć,i a j ; 2, -'wiadectwo co 
najmniej z ukończonej klasy III. szkoły ludowej 

postępem bardzo dobrym ; 3. świadectwo mo­
ralności i 4. poświadczenie, co kandydat po ukoń­
czeniu szkoły ludowej robił. Egzamin wstępny i w y­
nik oględzin ze strony lekarza zakładowego, decydują 
'■statecznie o przyjęciu. Kandydaci, którzy mają p ra ­
ktykę gospodarską, a wykaża przy egzaminie odpo 
wiednie wiadomości z przedmiotów ogólnie kształcą­
cych, mogą być przyjęci wprost n a rok II.

 "'-O- --------*
* » o r tK l« 5b o w a n l e .  Grono am atorów  urządziło  w dniu 

4 kw ietn ia 1892 na  dochód głodnych w O św ięcim ie p rzedstaw ie­
nie 7, k tói’ g> w płynęło  do kasy organizującego sie tu ta j stow a­
rzy szan a  dobroczynności 40 zł. Do tak  pokaźnej, J»k n a  nasze

osunki, sum y cz.yslego doc-hodu, przyczynił się naddatek  za bilet 
w teou  w kwocie 20 z ł od zawsze w takich  razam  n ad e r 
łioinego u K aro la  O b n a lib o g a , w łaściciela dóbr Grójce. 
S k ład a jąc  niniejjzem  serdeczne podziękow anie tem u D ib ro - 
lU irjow i, dziękujem y staropolskieui „ llóg  zap łać  1“ —  rów nież 
p Kaźmierzowi H om m em n, k tó ry  nie sz.czcd/.aó zachodów  
L iru d ó w  p rzyprow adził do sku tku  przedstaw i n ie, tudzież 
paniom  am atorkom  8 . P łachcck ie j, J .  S chiller, W.  P o p ie l 
i am atorom  p p . W . Bętkow skiem u i W . Stankiew iczow i za 
u dzia ł w przedstaw ieniu i w yborne odegran ie trzech ko-

i .„upi o rgan izu jącego  się Stowarzyszenia dobroczynności.
J u b l l e U S *  i n t e r e s u .  0 . k. nprz. w iedeńsko-leo 

„ i h l -  t fab ryka drożdży J .  W  , o l c  r a  synów św ięciła 
n a  dn iu  1. m aja czterdziestoletnie swe _ istn ien ie . P rzy  tej 
okazii sk ład a li szefowi firmy g ra tu la c je  liozni robot iic y ,' 
k - ,J ln ir -v  zaś w ręczyli m u artystyczn ie  w y lan y  Lj i e s oraz
nraeuyszny p u h a r. Z okazji jub ileuszu (M .ym ał P fr .  insi 
p r z tp ^ z n y  P N  b a u k ie e ij^  jaki w ypraw ił j« „ ae t
zuaczne rem uneracje . ... ch- .n
odcz r a n o  l i c z n e  gr.^u lao je , nadeszłe ze wszystkich . t u  .

' o wł » S W e n i e .  P ła tn e  d n ia  1. m a ja  1892 kupony 
"ib ó vT p i« ” w sz e 11 s t w a I. i II . ro k u  1890 e.
u p r :’- ko le i a rcyksięe ia  A lb rech ta , 'cdą tego d n ia  wy­
p łacone w następujący sposób od sz tu . ■ b

Kuoon 5,łlft-vvyuli obligow pierwszenstwa w Prebne (I.
em) po r ł  7 10 sre b rz e ; kupony  5»/„-wycl. o bl.gęw  pierw  
w z ł.c ic  ( II . em .) po zł. 5 w złocie -  i ż  /2 l k 
m arek  m em  : tupon  4 “/„-wyeh obl.g, m erw . w ^ r z e  m 
z  r. 1890) po zł. 20  w srebrze, w /g lędn ie  z ł. 4  w s re b u e .
M iejscami wypłaty s ą ;  .

W e  W i e d n i u :  g ł ó w n a !  a s a  c. k. » e n .  d y r ,
k o l e i  p a ń s t w o w y c h  (Fiinfli aus - Sebunbrunnerstraese 
0). W  B e - n  i n i e : d la  kuponów  I. i '1 ( m isji B a n k  m o ­
n i e c k i  d la  kupouów  em isji z r. 1890 B a n k  n a r o ­
d o w y  d l a  N i e m i e c  W  F r a n f u r c i e  n.  M e n e m  
d la  kuponów  I. i I I .  em isji N  i e m  i e c k i b a n k  z w i ą z ­
k o w y  i d o m  b a n k o w y  E r l a n g c r ą  i S y n ó w .
ten osta tn i także d la  kuponów  em. - r  1B90. W  M  o . a-
c b i u m;  B a w a r s k i  b a n  k  z w i ą z k o w y  d la  kuponow
1. i II . em isji. , , ,  . . ■

Za g ra n ic ą  w ypłacać się będs ie kupony obiigow p ie r­
wszeństwa w srebrze w ediug  w iedeńskich  p izen iętnycb  k u r ­
sów w m ark -ch  n iem ieckich , zaś kupony  n a  złoty w alutę po 
10 m arek  niem  w aluty państ. Począw szy o l  15. m aja b.

w ypłacać będzie te kupony tylko g łów na kasa c. k. gen . 
dyr. aus tr. kolei państw ow ych we W ied n iu . W y p ła ta  obli 
gów  p ierw szeństw a w szystkich trzech ernisyj, w ylosow anych 
dn ia 1. listopada 1891, będzie m ia ła  miejsce pc'cz<jwszy od 
1. m aja b. r. rów nież we W iedn iu  w głów nej kasie c. 't. 
g en . dyr. kolei państw ., a  także do 14. m aja b. r. w łącznie 
w B erlin ie , w F  ankfure ie  n. M enem i w M onachium  w po- 
wyż przytoczonych m iejscach w ypła ty  d la  kuponów . W e 
W iedniu  kwiecień D 9 2 . 0. k. g en era ln a  D yrekcya au s tr
kolei państw ow ych. .

M . l f t r tW  N a  fundusz im. Tadeusza K ośc'uszki n a ­
d e s ła ł do A dm inistracji p ism a uaszego A. M oskw iński z Uer- 
m anów ki 1 zł. bO ct. ___________ ________

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wystawa w breznle. W  sierpniu br. pod pro- 

tekteratem króla saskiego Albrechta, odbędzie się w 
Dreźnie specjalna . m i ę d z y n a r o d o w a  wystawa 
akwarel, pastel rysunków ręcznych i szkiców. W y­
stawa zajmie salony wyższej szkoły technicznej na 
placu Bismarka i trwać będzie ed 14. sierpnia do 
25. września. Artyści, pragnący przyjąć udział, winni 
najdalej do d 1. lipca złożyć odpowiednie deklaracje. 
a do d. 15 bm. dostawić już na miejsce zadeklaro­
wano dzieła sztuki. Komitet wystawy w dniu otwarcia 
wyda katalog ilustrowany, opatrzony kritk iem i obja­
śnieniami i uiezbędnemi informacjami. Dzieła mogą 
bye sprzedawane za potrąceniem 10 proc. na rzecz 
biura wystawy.
pjj Repertoar teatralny. Dziś we środę „Gęsi 
i gąski", komedja w 5. aktach Michała Bałuckiego. 
Czwarty gościnny występ panny Jadw igi Czaki, arty­
stki teatrów  w arszaw skich; ju tro  we czwartek „Ali- 
Babn,“ , operetka w 3. aataeh, a 8. obrazach z bale­
tem Lecocąua; w piątek „Pan Damazy", kumedja 
w 4. aktach Józefa Blizińskiego. P iąty gościnny 
występ, panny Jadwigi C zaki; w sobotę pizedstawienie 
składano i „Rycerskość wieśniacza11 („Cavalleria 
rusticana"), opora w 1. akcie Mascagni’ego. Nowa 
wystawa, nowe dekoracje. Chóry i orkiestra wzmo­
cnione.

(„Koniec Sodom y“ Sudcrm ana. Trzeci gościnny 
występ p . J . Czaki.)

T rz e c ią  z r z ę d u  k re a c ją ,  j a k ą  nam  w sz e ­
reg u  gośc innych  w ystępów  p rz e d s ta w i ła  p a n n a  
Czaki,  b y ła  K as ia  w d ra m a c ie  S n d e rm n n a  
„K oniec  S o d o m y . 11

K as ia ,  to w g ru n c ie  rz e c z y  dz iew czę  n a j ­
lepsze , o sercu ,  m im o za t ru te j  a tm osfery ,  j a k a  
j ą  do k o ła  w szędzie  o tacza ,  n iezepsu tem , p r a g n ą ­
ca  w y rw a ć  s ę z tego  ot czenia, n az w an e g o  p rzez  
R icm ana  ta k  s łuszn ie  k a łu ż ą ,  od  czego w s t r z y ­
muje j ą  j e d y n ie  miłość do tak iego  s r ty s ty  J a n i  
kow a,  k tó r y  w  święcie ty m  s t r a c i ł  w szys tko  —  
twórczość, w iarę ,  sumienie . W m łodem  dziew czę  
eiu toczy  się też b e z u s va n n a  w a lk a  —  dobre  
in s ty n k ta  n a  razie odnoszą  zwycięstw o, zan im  —  
w szechpo tężna  new ro za  w eźm ie górę...

K as ia  mimo w szys tko  w d ra m a c ie  S uder-  
m a n a  nakruś lunu  jest nieco za  b lad o  w s tosunku  
do całości. A ż  do chwili p rze łom u  ( a k t  czw ar ty )  
znarayj j ą  ledw o z k i lk u  frazesów, k tó re  os ta te ­
cznie b a rd z o  niewiele w y p o w iad a ją  A k t  czw ar ty  
z rozum iem y  ty lko  wówczas, jeże li  a r ty s tk a ,  g r a  
jąca rolę Kasi, g r ą  swoją poprzedn ią  potrafi u z u ­
pełnić ty c h  niewiele słów, jak ie  w ypow .ada .

P a n n a  C zak i i w ty m  w y p a d k u  w zupełno  
ści odpow iada  zadania .  J e j  K as ia  od r a z u  w y­
bija  się na  plan p ie rw szy  —  w ów czas  naw et,  
k ied y  w y p o w iad a  zdan ie  n iem al cyuiczne,  jest 
dz iew częc iem  naiw nem , dobrem , n iezepsu tem  
jeszcze p o d u u c h c m  tego  św ia ta  n e rw ó w  i 
użycia .

W ła ś c iw e  j e d n a k  pole popisu d a je  je j  d o ­
piero a k t  cz w ar ty .  N a iw ne w yznan ie  miłości, 
s zczera  spow iedź p rz e d  u k o c h a n y m  człowiekiem , 
a  wreszc ie  scena ,  w  której dow iaduje  s.ę o sto­
su n k u  Ja n ik o w a  z c io tką  A dą ,  w in te rp re tac j i  
p a n n y  C znki w y p a d a ją  p raw dziw ie  po mistr^o- 
w sku .  N ie dziw, że rozciituzjczm o/. a n a  g r ą  a r ­
ty s tk i  publiczność, po ty c h  sc e n a c h  w ciągu  
a k t u  w y w o ła ła  ją  k i lk a k ro tn ie ,  d a rz ą c  p ra w d z i­
w ą b u rz ą  oklasków .

A rty śc i  nasi s ta ra l i  się j a k  uaigodumj d o ­
stroić się do w yborne j  g r y  w arszaw sk iego  gościa. 
A nsam blow i oneg d a jsz em u  nic n ić  m ożna  by ło  
za rzucić .

Rolę l i tera ta  T re is se n a  ob ją ł  p. T ra p sz o  
i w y w ią z a ł  się z niej b a rd z o  dobrze .

P ub liczność  z e b ra ła  się licznie.
Z  p rzy jem nośc ią  dow iadujem y s i ę , że w 

środę  pow tórzoną będz ie  k o m e d ja  B a łu c k ieg o  
„Gsjii i g ą s k i11, w  k tó re j  p a n n a  C zaki t a k  z n a ­
kom ity  odniosła  sukces.  W  p ią tek  znow u Bliziń 
skiego „ P a n  D a m a z y " .  Rola  H e le n k i  w  tej ko- 
m cdji c a  n a leżeć  do n a j lepszych  w rep e r to a rz u  
p a n n y  Czaki. T a k  p rzy n a jm u ie j  u t r z y m a ją  W ar- 
B*aw iacy.

Ostatnie wiadomości.
ciubkomitet komisji p r a s o w e j  o d b y ł  po- 

siedzenie, na k tó rem  p J i q u e ś  ro zw in ą ł  w y p r a ­
cow ane  p rzez  siebie za sady  re fo rm y  us ta  roda- 
w stw a prasow ego  —  E- E . m  żę d a ł ,  a b y  sub -  
k om ite t  bez  w zg lędu  n a  rząd ,  k tó ry  d la  p ra -y  
nie je s t  p rz y c h y ln y m  uchw a li ł  reform ę, jak ie j  
oczekuje  opinja p u b lic zn a  . wj borcy .  — 
P. S c h o r n  o św ia d cz y ł  się przeciw  zniesieniu 
kaucji ,  g d y ż  p rzez  to p o p a r ło b y  się rozwój pra-

syj rew olwerowej. Co J o  s tem pla  dzienn ika-sk ie-  
gc ż ą d a  on zachow an ia  różn icy  m .ę d z y  r e d a  ­
k c y jn ą  a in se r»cy jną  częścią dziennika .  M ałe,  t y ­
godniowo dw a r a z y  po jaw ia jące  się p ism a, p o ­
w inny  być  wulne od s te m p la ,  w iększe pow inny  
o p ł-c a ć  po d a tek ,  z a s t o s o w a n y  d o  r o z m i a ­
r ó w  p i s m a .  Część in se raey jna  pc w inna  b y ć  opo­
d a tk o w a n ą ,  a względnie  uoaństwowioną. M ów ca 
je s t  p rze c iw n y  swobodnej ko ipor taży ,  p rzez  co 
ag i tac ję  po lityezpą w prow adzonoby  n a  uiicę, a 
rów nież  o św iadcza  się p rzec iw  og ra iduzem u  po 
s tępow ania  o b je k ty w n e g o .—  F  R u t o w s k i  po ­
lem izował z S chornem . Stempel,  zastosow any do 
rozm iarów  dzienn ika ,  b y łb y  ni s łuszny. M ów ca 
j e s t  za  u ła tw ien iem  k o i p o r t a ż y ,  p rz y c z e m  j e ­
d n a k  w in n y  b y ć  s tworzone kau te le  p rzec iw  a n a r ­
ch is tycznej  p r o p a g a n d z ie ; ta k ż e  co do kolporta-  
zy  w inna,  b y ć  z a ch o w a n ą  różn ica  m iędzy  perjo- 
dyc.znemi czasopism am i a  broszuram i,  a p ie r­
w szy m  p rz y z n a n a  w :ększa wolność. P rz e z  o g ra ­
n iczen ie  konfiskat  b y ło b y  ta k ż e  o b je k ly w n e  po­
s tępow an ie  mniej uciążliwem . —  P .  P e i  n e r s -  
t o r f e r  ż ą d a ł  bez w aru n k o w eg o  zniesienia kaucji ,  
a  P a e a k  ośw iadczy ł się stanowczo p rzec iw ko  
stemplowi, zastosow anem u do rozm iarów pioma 
g d y ż  r z ą d  m ia łby  p rze z  to możność wpły w ania  
n a  n iezaw isłą  p r a s ę .—  R eprezen tan t  r z ą d u  F r o  
s c h a  u e r  objaśnił ,  iż dochód ze s tem pli w ynosi  
1 ,400,000 z ł . ;  tego dochodu  rz ą d  z rz ec  się n ie  
może. M ów ca nzna je  je d n ak ,  i ż  u b e c n y  s t e m ­
p e l  n i e  o p i e r a  s i ę  n a  s ł u s z n e j  z a s a ­
d z i e  i d la tego  za in ic jow ał rzą d  reform ę n a  pod­
stawie ctem pla od rozm iarów  p ism a (t. z. dy- 
m enzy jnego).  —  P. F o re g g e r  sprzeciw ił się te­
m u  stemplowi, a dep. R u tow sk i p rz e m aw ia łb y  
rac ze j  za  zap row adzen iem  s tem p la  insera- 
towego. —  P .  S chorn  pow tórzy ł,  iż b y łb y  sa  
upaństw ow ieniem  an o n só w ; gdy  to j e d n a k  nie 
je s t  możliwem, ośw iadcza  się za  s tem plem  od 
rozm iarów  pism a, aby p r z y n ^ m n ie j  za p an o w a ł  
lepszy  s tosunek  m iędzy  w iększemi a  mniejszerai 
p smarni, — N a  tern p rze rw an o  dalsze  ob rad y .

Z  W ie d n ia  d o n o s z ą ; D zień  w nies ien ia  przed- 
ł o i e ń  w alu to w y c h  w par lam en tacL  do tychczas  
jeszcze n iepew y. Nastąpi, to za p ew n e  m iędzy  
12. a 14. maja.

W sobotę rozpoczę ły  się we W ie d n iu  p o i  
p rzew odnic tw em  hr.  K a in o k y ’ego w s p ó l n e  
k on ferenc je  ministrów, k tó re  o d b y w ać  się będ& 
w da lszym  ciegu  w ty c h  dn iach .  W  k o n fe ren ­
c jach  b io rą  udzia ł  m inistrowie w spó ln i:  B a u e r  
i K a l l a y ,  o raz  p re z y d e n c i  g ab ine tu  aus tr ja -  
ck iego  i w ęgiersk iego  i obu3tronui m im strow ie  
sk a rb u .  D o ty ch c za s  zała tw iono  b u d ż e t  m in is te r ­
stwa sp raw  z a g ra n ic z n y c h  i w spólnych  finansów. 
K r ą ż y  pogłoska ,  iż m in is te r  w ojny  i te ra z  w y­
stąpi z większemi żądan iam i.  2V. fr . P r. p r z y ­
puszcza  je d n a k ,  iż w spó lny  p re lim inarz  n ie  b ę ­
dzie w iększym , lub  m a ło  co w iększym  od ze ­
szłorocznego.

Z  B erl ina  donoszą o pogłosce, jakoby  c e ­
sa rz  Wilhelm za m ie rz a ł  w lS9S r. obchodriić 
Uroczyście w T o ru n iu  se tną  rocznicę o derw an ia  
tej dzie ln icy  od P olsk i .  C z y ż b y  is to tn ie?

Z  P e te r s b u r g a  d o a o s z ą ; Chorobę G r e s s c r a  
ogólnie uw aż a ją  za  s k u te k  otrucia

R a d a  p a « lS L « r
Telegramy „Dziennika Polskiego

Wiedeń 10. maja. (Izb a  postów) rozpoczęła  
dziś deba tę  n ad  p rzed łozen iam i rządow em i o b a  
dow lach  w iedeńsk ich .  D o  głosu  contra  zapisali 
się G essm ann  i L u e g e r  (obaj w iedeńscy  posłowie). 
Do gfo -u  pro  L iech tens te in  i H a n e k .

W  d eb a c ie  n a d  sp ra w ą  z a k ła d ó w  k o m u n i­
k a c y jn y c h  w ied e ń sk ic h  p rz e m a w ia ł  M łodoezech  
K a f t a n ,  k tó ry  n a z w a ł  p re je k t  zu pe łn ie  n iedo jża -  
łym , sk u tk ie m  czego kosz ta  nic ( ladzą  się obli 
czyć.

Wiedeń '10. m aja .  Z je d n o czo n a  lew ica upo­
w ażn iła  sw ego p rzew odniczącego ,  b y  p rz y ją ł  
za p ro sz e n ie  m in is tra  s k a r b u  i ośw iadczen ia  jego 
co do w ale ty ,  j e d n a k o w o ż  z z a s t r z e le n ie m ,  iż to 
nie zobow iąże s tronn ic tw a do niczego.

T e l e g r a m y  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o /

Wiedoń 10. m aja .  W  izbie pose lsk ie j  rozpo 
czną  się dziś ro zp raw y  n ad  p rzed łożen iem  rzą  
d o w em  w bw est j i  w iedeńsk ich  b u d o w l i  k o  
m u u i k a c y j n y c h .

Ces. E l ż b i e t a  u d a je  się w k ró tce  n a  k u ­
rac ję  do K arlsbadu .

Praga 10. n a ja .  K o l e g j m  de leg a tó w  miej­
sk ich  uchw a li ło  w ys t  )sow ,ć do w y d z ia łu  k ra j .  
pe tyc ję ,  iżby  tenże, w ty m  k ie ru n k u  w y tęż y ł  
dz ia ła lność  swoją, a b y  ( tw orzone  zos ta ły  us taw y ,  
k tó re  po ręcza łyby  n a  z a f .s z e  n i e p o d z i e l ­

n o ś ć  k ró les tw a czeskiego.
Berlin 1 0 . m a ja .  W sejmie p rusk im  z a jm o ­

wano 8ię wezorai sp ra w ą  l o k a l n e j  n a tu ry ,  której 
ostrze zwróciło  się jedn& k p r z e  c i  w  cesarzowi. 
Z a  nam ow ą osób, th c ą c y c h  n a  tem  za rob ić ,  po ­

zysk an o  ces. W . ih e lm a  d la  n a d e r  kosztownego 
p ro je k tu  p r z e b u d o  w.y z a m k u  cesarsk iego , 
po łączonej z dem olow aniem  budow li  m o n u m e n ­
ta ln y c h  itd. K u  te m u  celowi —  a z pom inięciem  
drogi k o m ty tu c y  nej —  prow adzono już  z m a g i­
s tra tem  ro k o w a n ia  i d la  u z y s k a n ia  funduszów, 
p ro jek tow ano  w ie lką  „ lo ter ję  p ań s tw o w ą "1 na  
sum ę 10 miljonów m a re k .  Otóż wczoraj 
R i c h t e r  postaw ił  b y ł  imieniem w o lnom yślnych  
w niosek ,  k tó ry  m ia ł  rozśw iec ć ca łą  tę  p o z a p a r ­
la m e n ta rn ą  akc ję .  W n io se k  ten  m o ty w o w ał 
tw ie rd z e n ie m , iż na leży  skonsta iow ać , ażali 
w P ru s iech  — obok r z ą d u  lega lnego  —  
istnieje je szc ze  r z ą d  z a k u l i s o w y ." D w o ra c y  — 
c iąg n ą ł  —  i pe łn i  tan taz ji  a rc h i tek c i  doci 
snęli się do cę sa rz a  z p lanem , stosownie do 
k ió rego  m ia łb y  pew ien  g m a c h  m onum en ta lny  
le g n ąć  pod  o sk a rd e m  d e m o la c y jn y m , na  jego  zaś 
m ie jscu  t iw o r z o n o b y  a a d z a w k o w a te  rozszerzen ie  
Spre i ,  a b y  cesa rz  n D g ł  p a ro s ta tk ie m  u d a w a ć  
się w p ro s t  z z a m k u  do P o czd a m u .  W szys tk ie  te  
p la n y  pow sta ły  a za ch c ia n ek  z b y tk o w y c h  i f a ł ­
szyw i]  w ia ry ,  ja iso b y  p rz e p y c h  s łu ż y ł  spraw ie  
k o rony .  P o n ad to  ob iega ją  pogłoski ,  iż r a d c a  
w yższego  t r y b u n a łu  adm in is t racy jnego  K u n  z e ,  
k tó ry  u p ra w ia  rodza j  rządów  pob o cz n y ch  i po ­
m iędzy  m nein i  za jm u je  się o b J a r i e m  ministrów, 
spow odow ał Wielltr :h dostaw ców  w ojskow ych  do 
su b sk ry b o w a n ia  z n a c z n y c h  kw o t n a  ce le  tej 
p rze b u d o w y  —  a to w e d łu g  m a k s y m y :  r ę k a  
rękęj myje...  Otóż ta k ieg o  cyn icznego  b izan tyn i-  
zmn nie by ło  tu n igdy  j e s s e z o !  M ów ca nie ocze­
k u je  od ministrów  jak iegoko lw iek  w yjaśn ien ia  w 
tej sprawie, wie bow iem  d o b rze  —  pomimo p rz e ­
ciwieństwa politycznego  z nimi — że ci, jako  
ludzie  honoru, nie mieli nic wspólnego z ta k  obskur- 
nem i m ach inac jam i.  R^.dby na tom ias t  w ń d z ie ó  
cz y  to jest p ra w d ą ,  j a k o b y  K u n ze ,  w rznkom o  
z ro z k a z u  cesarz- ',  p row adzi ł  rokow an ia  lo te ry j  
ne. —  Otóż minisł rowie B o c t t i c h e r  i H e r r -  
f u r t h  odpowiedzie li  n a  to, że stosownie do de­
cyzji  cesarsk ie j ani mowy nie b y ło  o zdemolo­
w an iu  g m a c h u  ak a d em ji  Ładow niczej i u tw orze­
niu na tum ia 3t s ad zaw k i .  W n io se k  zaś co do 
u rz ą d z e n ia  loterii, n ie został an i ustn ie  an i p i­
sem nie m in is te rs tw u p rzed łożony . P o  k ró tk ie j  
dyskus j i  cofną ł  R ic h te r  w niosek  swój, ośw iad  
czając , że tenże m ia ł  je d y n ie  cech ę  in te rpe lac ji .

Paryż 10, m aja .  W c z a ra j  o d b y ł  i ię  p og rzeb  
H a m o n d a ,  ofiary w y b u ch u  w re s ta u rac j i  Vc- 
r j e g o .

Rzym 10. maja. W  sferach  w a ty k a ń s k ic h  z a ­
pew niają ,  że papież p rzygo tow a ł  e n c y k lik ę ,  d o ty ­
cz ą c ą  jubileuszu o d k ry c ia  A m ery k i .

Rzym 10. m aja .  W  L iro rn o  p ę k ła  p r z e d  
k a s y n e m  sz lacheok iem  p e t a r d a , k tó ra  mocno 
uszkodz iła  te a  b u d y n e k .

U tw orzen ie  nowego g ab in e tu  w zaw ieszeniu  
jeszcze.

Londyn 1 0 , maia. W iadom ość  o śm ierć  
E m i n a  paszy  zos ta ła  zaprzeczoną .

Zara 10 m aja .  N ow y k ro a c k i  k lu b  se jm ow y 
p rz y ją ł  do sw ego p ro g ra m u  sp raw ę  p o ł ą c z ę  
n i a  D alm ac ji  z K roa f i j , ,

Petersburg 10. m aja .  N acze ln ik  m ia s ta  gen. 
G r e s s e r  zacho row ał  n iebezp ieczn ie .— P u łk c  w nik  
W e r  d r  i e h  m ia n o w an y  sta rszym  in sp e k to rem  
w szy s tk ich  kolei rosy jsk ich .

W i e d e ń  10. m aja. P . W lart L u b o m ę s k i ,  d y rek to r 
wyższej szkoły lo lm eżej w D nblanaeli, został mi&iiowany zw y­
czajny ni im fe jo rem  ro ln ic tw a p rzy  U niw ersytec ie  Ja g ie llo ń ­
skim  w K rakow ie.

W i e . ż e ń  10. m aja. K redy ty  915 5 0 ;  w .jg.erskic kre- 
d f ty  257-50; laem lerbanki 210-25 ; sz tad ian j 2 8 4 '6 2 ; łom 
barily  85 5u ; a lp iny  5iS'5o • reirt.. m ajow a 95*27 ; w ęgierska 
złota 109 45.

Warszawa 10. maja. W  f a b r y c z n e j  osadaie  
P a b ja n ic e ,  w szy scy  robotn icy  przesta l i  p racow ać, 
zachow ują  się j e d n a k  spokoju ie  i n ie  d o p u sz c z a ­
j ą  się ż a d n y c h  ekscesów. .

Wiedeń 10. mają. W e d le  Frm ndenblatt d e le ­
g ac je  zw ołane  zos taną  p raw d o p o d o b n ie  w d rug ie j  
pcłowic  w rześn ia .

Budapeszi 10. tuaja  P udapester Corresp. 
donosi z W ied n ia ,  że na  w czora jsze j  kon ferenc ji  
m inistrów  pod p rza w o d n ic tw em  ce sa rz a  u łożono  
ju ż  p re lim inarz  b u d ż e tu  na  ro k  1893. O  opora.- 
cjach  f inansow ych, ja k ie  p o trze b n e  b ę d ą  po u  
chw a len iu  now ej u s ta w y  m one tarne i ,  obaj  m in i­
strowie f inansów te ra z  jeszcze rad z ić  n ie  b ę d ą  
P ro w iz o ry c zn e  k ie row nic tw o  w ęg ie rsk iego  m in i­
s te rs tw a  h a n d lu  z pow o d u  śmierci B a ro ssa  po- 
w ie rzoąę  aoBtauie teuii d n ia m i m in is trowi W e- 
k  orlem u.

Blida P6S t 10 m aja .  N a  w niosek p re z y ­
d e n ta  m inistró  n  Uchwalił se jm  pochow ać Barossc 
kosz tem  pańs tw a ,  w ziąć  u dz ia ł  g -em ja ln ie  w p o ­

grzebie,  z łoż*^  wieniec i w yraz ić  w dow ie kon

dclencję.
Lęedjum  10. m njs  W  je d n y m  z domów me 

cieszących  s :ę do b rą  reputację ,  aresztowano 
narch is tę  Pouillego. Znaleziono p rzy  n im nabój 
dynam itow y.

Paryż 10. maja. R es tau ra to r  V e ry  um arł .
Nagyrnyed (w  S iedm iogrodzie)  10. maja. 

S k u tk iem  u lew nych  deszczów  nas ta ła  tu  wczoraj 
rap tow n ie  powódź. Ulicam i p ły n ę ły  rw ące stru  
m ienie wody i p rzew róci ły  j e d e n  w agon baw ią­
cej tu  m enażerji .  —  W  wagonie ty m  zna jdow ały  
się t r z y  la m p ar ty ,  j e d n a  p u m a  i k i lkanaśc ie  
m ałp .  W szys tk ie  zw ierzęta  u c ie k ły  z klatę! 
i ro zb ieg ły  się po mieście. L a m p a r t  rzuc i ł  się n a  
p rz e ch o d zą cą  k ob ie tę  i u k ąs i ł  ją  w głowę. Ż a n ­
d a rm i  i ludność  urządz il i  formalne, polow anie  na 
zb ieg łe  z m en aż e r j i  zwierzęta. W s z y s tk ie  t rz y  
la m p a r ty  zastrzelil i  żandarm i,  a resztę zw ie rzą t  
sc h w y tan o  ż y w c e m . J e d e n  ż a n d a rm  został lekko  
ska leczony .

Stamnuł 10 maja. W  procesie o morderstwo 
a jen ta  bu łg a rsk ieg o  W u lk o w icz a  za p ad ł  już  w y* 
rok  O sk a rże n i  M e rd ż a n  i Christo  uznani zostali 
w innymi rozm yślnego  m a rd e rs tw a  i skazan i zo­
stali n ą  śmierć.

Zb ieg li  N i u m  i M ikołaj  T u fck cz jew , ja k o  
in te llek tua ln i  sp ra w c y  zasądzen i zostali w zaocz- 
ności na 15 la t  c iężk ich  robót.

5 ? r z - y j  e  ofcri»l • r ł o  K * '-sr ̂  - w  •. 
in ia  9. m aja  1892 r.

H O T E L  FR A N C U SK I. B. S k ib n iew sti z B alie, J .  
U lan ieck i z H olostkow a, a  Żelechow ska 7. llre h o ro w a , J . 
F lee linerow a z Żydaczowa, I i. B a eek e r 7. N iem iec, S Zorn 
z W ied n ia , J .  F a rap o  z W iednia.

H O T E n  IM P E R IA L . A P o ee jsso  z R osji, J .  ks. S a­
p ieh a  z  B iłk i szl&ch. H. G ry f G ottK b z F e h lin e , L. kniaź 
P u zy n a  z N a ro k ,  K  P ad erew sk i z K ról. P o lsk  , H Iiandos 
z H erm an stad t, N . Zawal ki z K rakow a, I t .  hr. Dzieduszyeki 
z M artynow a.

H O T EL  C E N T R A L N Y . W. C iody  z W iednia, A. 
W asilew sk i z S ienkow a, k s. J .  P o tępsk i z Tyw row a, K. 
J a s t iz ę b s k i  z D oliny , S. B iesiadeoki z K rakow a, T . żu raw i U 
z W arsz aw y , S. Rom aiirLi z Szuperki, F . L a u fe r  z Czernio- 
w ic?, J .  H . L in g en s z P ru s , T . S om m erA ein  z Tarnopolu.

H O T EL  K C H N A . M. H ajęeki z L ip iey , P.  T e rlik ie w ie z  
z U b in ia f  S. Janow icz  ze S try ja , C. Ossowski z L iraw eta 
E . M ille r  z O płytna.

RUCH POCIĄGuW KOLEJOWYCH.
**«.łny od .JnU  1. M aja  t S ' i r  w ed ło *  a o g s m  Iw ow aklego.

Do Lwowa a jo h o d lg  l
Z K la k o w a  .
Z  M u .ley iiy -K ry n icy  v ia  T a rn ó w  
Z P o d w u ło cz y  sk  L Bi od ó w  (oik

d n o r /.e ć  g io w c y )
Z P o d w u ło cz y sk  i B r o d ó w  (ua  

d w o r z e c  Podzam rzi;.- 
Z S u o z a ^ y  .
Z K im p oln n ^ ii .
Z R a d u w .e c  .
Z H J i b o k i ............................................
Z N o w o sie lir .y  .
Z  ■ ło b o d y  rm u: iMłł ie  j 
Z I lu s ia ty iia  v lv  H alicz

M ow e?o Bącaa. ^ b y to w . , 
S ta n is ła w o w a  i S tr y ja  

Z S u c h y , N o w e g o  t a c z a ,  C liy-  
row<>, S l« 4i i s l« w e n a  i S i r t j a  

Z CUy o - a ,  S ia n i; .ła w o  sra i 
S lryj a . . . .

Z P e s z tu  M lsk o lc* * , M u n k a cz* ,.
L aw ow an ego  i S tr y ja  

Z S o ia lf l  i B e łżca
„ i R a w y  r u sk ie j  .

Ke Lwow a «Mtfl£»o4*ąi
T*« K '* k o w a  .
D o  M u sz y n y -K iy n ic y a ia T a r n ó w  
D o  !  o d w o łłc a y s k  i L rod ów  

(z  d w orca  g łó w n e g o )
D o  P o d w o ło c iy ^ k  i B rodów  

z  (p o d z a m c z a )
D o  S n e c a w y  . . . .  
D o  H u s ia  v n a  v ia  H a  ic z  .
D o  S lo b o d y  ru n g u  s k (ej .
D o  N o w o s ie l i  y  .
D o  I l l i b o k i ............................................
D o  K a d o w ie c  .
D o K im p o lu u g n  . 
jl»o c n r y w  -.n y r o w a , N o w e g o  

Cą c z a  i S u c h y  .
D o  S t r y ja  i S ia n ia 1 a w o w a  
J>« S tr y ja  R a w o c z n o g o , } i- 

s k o lc z a  i P e s z tu  , 
t*" P e łz c a  I ł‘i i k d t  
D o  ' o k  la  i B a w y  r u sk ii j

£o P.
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U w n g t t :  G o d z in y , d r u k o w a n e  g r u b e m l l ic z b a m i, u zn a ca a ją  p o r ę  

n o cn ą  cd  g o d z  6 w ie c z ó r  do 5 69 ran o
C zas k o le jo w y  (śr e d n io  e u r o p e jsk i)  r i n l  a ‘ę od cza  u lw o w s k ie g o  

o  35 m in u t, t  a. g d y  a e g a r  w e  L w  >wia w sk a z u je  g<*dz. 12. w  po u- 
d n ie . z e g a r  k o le jo w y  w sk a z u je  g o d z . 11*25 p r z e d  p o łu d u le m .

N A D E S Ł A N E .

M. J O N A S Z
D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y

we L w o w e, ulica Jag iellońską 1. 3,

kupuje i spnodaje wszystkie efekta i mon it*,
po najdokładniejszym  kursie  dziennym .

Zlecenia a n ru w ias1 wrki>n^j« uiezw toesnis be» doilezania 
p f o w - i j i .  1 0 1 8  1— ?

„S lów n a reprezęnlaejit (Uh G alu fi 
ałii»iftkszeg« I nnjliOKalsZtKu w Świec e 
T ew u a y .tw  b ubezpieczeń na iyti®  „The 
.1’ : lu  k “  — K e t  za łożen ia  1 8 ł2 “.

Dr. Kazimierz lad en
o rd y n u je  j a k  l a t  p o j r z e d n i t h  od i .  c z e r ł. ■

w  I w o n i c z u .  -k.

Lwów, z Izljy iiandlowej
z  dnia 10. M a ja  1892 r.

Kurs giełdy wiedeńskiej.

\Ko!
mu oKtnkę-

j gzlic . K s ro la  L u d w iku, po 900 rf . k.
lw o w  - c s o r n io w .- j t t k .  p oS oO al. w ł w  sreb  

* « i k n  I jin c la r m e e o  * a U o y j * l* g o  poSO O rf. w», 
g«H oyjbk l„g„ p o S O O zl.w a .  
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TEATR HR LKAKBKA.

W i e  I « ś .  dui". 1 0  M a j' !813  f ‘ir.iźuioj - r. c oia

(go  l* . 1 m la  40 P° P<anduir,).

Akoj e  a lp e j ak ie  T o w a r zy s tw *  górni c z o co 59 19 -
% w ę.glorakia kredyiOY-Tcgo 360 — 3 (8  75
B B-in.hu ftHglo-»’Jfltrjackia;;u , 149 59 lł'J  —
v U -iio-ibM zku • * • m  10 i 4 ł  73
r  kolGl K aro la  Ludwib.a 813 6 U l i  —
-i k o łd t p ó łn o cn ej . . . . . . . . ¥.85 fO 181 61
,  k o io l połudulo .'.G j (Ijocib łiraiy) 86 S  i 86  -
v  k o ’.*! « BI 75 «S . 6 !
n k o ło i lw o w a k o -c ier n S o w io ck io j 241 - 9 .1  5 1
. k o le i ^*«?>0 1* ^ 0  -  p ó h w ^ so  - [.-,j 197 — 197 i i
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G E N Y  Z B O Ż A
z dnia 10. M a ja  1891 r.

Lwów T™ 01 i Toczyska | tów
Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Grnch 
Wy ta  
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czerw. 
Konicz biała 
Konici. saw.

lb-—lu 25 
8 20 8-Ó0

6'------fi-80
7 10 -7-50 
6-óO 10 — 
5-73 6 /Jó
9-5010 —
8'50 9 — 

>5 —75 — 
-,0 —*70 — 
55- - 80 -

ld — 10 20il0'15 i u 70
8------ 8 vO 8-80 9 25
6 ------' Ol6’----- 7-05
6 50—7-— 6 25- 7 —

10 5UU 511 
9-15—9 55
6-50—8 -—
7-25—7-8? 
7 — 1 2 -

11-—12-- 10 9012 40

50 — 50 — 14-5-—65-— 
51'—70 - j49 72 -

11 -5013-50

>1 -— 66 — 
? 5 —76 —

W szystko za 100 kilo netto  bez worka.
C hm iel za 56 kilo loco Lwów i ł .  — •—  do — •— .

■ CkowiG za 10 000 litrów  n r. L eo  Lwów — ■—  

-zł.
U sp o so b ie n ie  t ł t b e .

do

D Z I Ś :

Czw arty gościnny w ystęp p an n y  ladwigi Czaki, 
arty stk i tea trów  w arszaw sk ich .

G r ę s i  i  G r a s k i• m
kom ed a w 5. ak tach  przez M icL a łi  Bałuckiego. 

O S O B Y :
K io p o tk ic w i z . F e ld m a n
B a rb a r a ,  je g o  ź i n i  . . g o s ty ń s k a
J o a s ia ,  i li c ó rk a  . . C zaLi
C io c ia  B e ic ia  . . C ich o c k a
C ie p .s z e w sk i, p ro fe s o r  . . Z b o lń s k i
M a r j . , , je g o  c ó rk a  . . P ra u n ó w n a
D o k to r  F ig u rk o w s k i . . D ę b K k i
N i t a l j a  je g o  ż o n a  . . F a n k ie w ic z

SmAf i $ 3 0 ,
P a n ta le o n , D u r n i tk i ,  k a d a t  . W a lew sk i
L ry g id a ,  r łu g a  c io c i  B e lc i W e is ś l '
Ja s ie k  ) - ■ . S tró ź e w sk i
H a n Ła  j s łu ż b a  K ło p o tk ie w ic z ó w  . C h m ie liń s k a  
N i s t s a  ) . . . M ioh lew io z

R z ecz  d tK jo  się  c a  w si u K lo p o tk ie w ic z iw .

| Dr. August Łoziński
I adwokat krajow y m ieszka ulica P ańska  l. 2.

A dw okat dr. Stanisław  Mcbatzel w Brzeża- 
m ich poszukuje ru tynow anego  koncypienta. 1457 1— 3

J u t r o  w ieczó r o g. ' | ,8  : „ A L T  J i A B A u, o p e r e tk i  w 3. 
a k ta c h ,  a 8 . o d s ło n a c h  z b a le tem  p p . VaLloD i B u s n a -  
c h ’a  w tłu m a c z . R u fin a  M o ro zo w icz a  z m u z y k ą  K a ro la  

L e c o c a u a .

Stowarzyszenie kandydatów notarjalnych
w  K ra k o w ie

, poszukuje k ilk u  m łodszych kandydatów .
I Zgłc izenia p rzy  do łączen iu  św iadectw  z odbytej prak tyk i 
■ należy adresow ać : S tow arzyszei.ie kandydatów  no tarja lnych  
; w K rak o .rie , ul. S ław kow ska i. 4. 1473 1— 2

? A d w o k a t

Er. Wiktor Kulikowski
urzędu je  we Lw ow ie, plac B e rn a rd y ń sk i 10.

; Restaurację wtoieli„Iliami” »e Lwowie
: o b ją łe m  w z a rz ą d  z u n io m  15. k w ie tn ia  k  r. — o .••"m  
! m am  z a sz c z y t z a w ia d o m ić  W y s o k ą  S z la c h t j  i -sz v s  k i..h  
I P .  X . P o d ró  ku jący ch  z tom  z a p e w n ie n ie m , i i  u iiln eu i 
• s ta ra n ie m  m ojem  b ę d z ie , w s z y s tk ic h  P  T . i ;  .<£,• i i id t i ln  „ im ­

p e r ia l*  p o d  w z g lę d e m  k u l i „ 8r n jm  n a jz u p t ln ie j  z a l  w o lie .

J u l j a n  K u d e w i c z
b y ły  k u c h m is trz  „ K a s y n a  N arodow ego*  we L w o w ie .

k i .  1 2 0 .6 0 0  w ;  &  > &  : r aniaan:a i romesą na los premiowy w o p r s l i  rota i870lylro za 4 zł h cl.
(p o łó w k i po 2  z ł. 75 < t.) 
w k a n to rz e  w y m ian y M i T J B  i  S T W F 1 1, Liów , fia t M d i  i  1'



DZIENNIK POLSKI z dnia 11 Maja 1892 r.

Tobne ogłoszen ia.
naniesienia rozmaite

p j l 5/.. centa od wyrazu

Za rz ą d  Z a k ła d a  'e c z u ie z e g o  „ M a rjó w k a “ 
po = 7.ukijje b a r d z o  z d o l n e j  k i i -

o l i 7 ? r I ł ! .  Z g ło s z e n ia  u l. B ra je ro w B k a  12,
I I .  M i t r o .  d rz w i n r. 10.

J K R A W C Z Y K  , m aB seur  i kąp ie lo w y .
U l. św. S zy m o n a  1 2, I .  y ię t ro .  385

Ga r d e r o b ę  m o zk ą  i d a m s k ą  k u p u je  
i s p rz e d a je  Z a k ł a d  J a s z c z y  s z y n a ,

g m a c h  te a tr a ln y .

JAN SCHUMANN poleca Sikawki
w i ę k s z e  i m n i e j s z e .  360

"P rz y  urz l/.ie p o c z to w y m  w Ł a ń c u c i e ,  
A  są  do u d z ie le n ia  E k e p e d y t o r o m  d w ie  
p o sa d y , je d n a  z a ra z , a  d r u g i  e d  czerw ca .

Al"t e k a  J u l .  X o w l c k * e g < »  p o s z u ­
kuje od 15. c z e rw c a  m a g i s t r a  lu b

a s y s te n ta .  373

W i k t o r  Z a c c h i ,  p r a c o w n ia  r z e ź b i a r ­
ska  wo L w o w ie  p o le c a  f igu ry  i o zd o b y
a rc h ite k to n ic z n e .

Gdy m i p o trz e b a  i n s e ro w a ć  w d z i e n n i ­
k ach  k ra ; wych lub z a g r a n i c z n y c h  to 

u sk u te c z n ia m  to zaw sz9 p rz e z  C e n t r a ln e  
B iu r  O g ło sz eń . L w ó w ,  K o p e r n i k a

Os ó b , i  in te l ig e n tn a ,  s t a r s z a ,  p o sz u k u je  
u m ie sz c z e n ia  do z a rz ą d u  d o m e m  i do 

d z ie c i n  miejsc-u a lb o  w y je d z ie  z a r a z .  
S ta n o  - is k o  osób o b o ję tn e . W i a d o m o ś ć  
n p. p o r t je ra  w H o te lu  E u r o p e j e k i m  we 
L  ro w ie .

Do  s z e r m i e r k i :  m . s k l ,  p l a *  
s t r o n y ,  r ę k a w i c e ,  p a ł a s z a ,

n ą j t a n i e j  p o le c a  P a w e ł  L a n g n e r , 
L w ó w ,  H a l i  ku 16.

Ce n t r a l n e  B l O r o  S p r a w u n u ó w
d la  p ro w in c j i .  L w ó w , K o p e r n i k a  11.

7 a r z q d  e k o n o m i c z n y  w  K o r o *  
Li l A w c e  p ó ł  m i l i  od m i a s t a  p o w ia to ­
wego K o ło m y ja ,  p rzy  jm ie  t r z y  osoby  in -  
t e l l g i e n t n e  n a  p o m ie s z k a n ie  z w ik te m  
z a e łu g ą  n a  sezon  św ie żeg o  p o w ie t r z a  
i  k ą p i e l i  w P ru c i e ,  ekw ipaż  do w y c ie ­
czek  n a  k a i d e  ż ą d a n ie  z a  w y n a g r o d z e ­
n iem  e k ro m n e m .  Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  
Z a r z ą d  e k o n o m ic z n y  w m ie j s c u  p r / e z  
K o łom yję  384

»LWOWIE r fr

H W 8 I

Zakopane W illa Wanda
40 pokoi z komfortem urządzonych na sezon 

zimowy i letni od 50 zł. za pokój.
Adresować Da miejsce do Zarządu.

I fa  sezon  p o d r ó ir  !
ISTon p l u s  n i t r a  l e k k o ś c i  

kufry trzcinowe ręczna i większe niebywałej dobroci i elegancji.
J e d y n y  s k ła d  d la  G a l i c j i  w h a n d l u

£ .  &  J .  S T K O M E  W G E B ,
L w ó w ,  ul K a r o l *  L u d w ik a  1. 5. 1384 1 —?

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

P a n i e ,  p r a g n ą c e  z n a l e ź ć

t o w a r z y s z k ę  p o d r ó i y
a  względnie s t o s o w n ą  o p i e k ę  d l a  
i t a r s z e j  pan ienk i n a  c z a s  w y j a z d u  
do k t ó r e j k o l w i e k  z e  s t a c y j  k l i m a t y ­
c z n y c h  lab m i e j s c  k ą p i e l o w y c h ,  ze

6 ą  p o k o j e  c c t .  P o k o j e  k a *  c h c ą  s i ę  z g ł o s i ć  p o d  a d r e s e m :  N .  N .  
% w a l e r s k i e .  S t a j n i ę  w y n a j -1  p o s t e  r e s t a n t e  P r z e w o r s k ,  

m u je  Z a r z ą d  r e a ln o ś c i  E m i l a  B e r t e m i l j a n a
B „ i w  .  s . - , 2 . ,  G i m n a s t y k i  i j g j - y a

i  p o je d y ń c z o ,  K r ę g l e ,  K u l e .  H a *  
m a k l .  K r o k i e t y ,  L u n n - T e u u l s  
1 w s z y s t k i e  g r y  t o w a r z y a l i  l e
p o le c a  i d o s t a r c z a  n a  k a ż d ą  cenę  P ie r  

w ^ze p o lsk ie  p rzed sięb io rs tw o  w ysy łkow e 
A L B I N A  K R A J E W S K I E G O  

w e  W i e d n i a  1  G l s e l s t r a s s e  n r .  1
P ro s z ę  ż ą d a ć  c e n n i k  i l u s t r o w a n y ,  w y s ; ła n r  

g r a t i s  i f ra n c o .

p o k o je  z n yżą ,  k u c h n ią ,  w e r a n d a ,  
og ró d ek .  S a p i e h y  5.

P o k ó j  k a w a l e r s k i .  S a p ie h y

K o p e r n i k a  3 8 .
ka n ia .

S k le p  tak że  miesz-  
383

A i  s i ę  p r o s i  l e tn i e  m ie s z k a n ie  p i ę ­
t ro w e  z k ą p i e l a m i  w c u d o w n e j  le s is te j  
oko l icy  w d a n y m  ra z ie  z w ik t e m  do 
w y n a ję c i a .  B l iż s z a  w ia d o m o ś ć  w A d m i ­
n i s t r a c j i .  387

*
A

Sr

Sztuczne zęby i szczęki

nfry, Merli ręw Torb z motaniem i bez
i w sze lk ie  inne przybory do p od ró iy

1312 a o t r z y m a l i  w n i e b y w a ły m  w y b o rze

S. Gabriel & J. Chlebownik
w e L w o w ie ,  p la c  H a lic k i l. 3.

według najnowszego 
systemu amerykań­
skiego. w kauczuku,

  złocie i celluloidzie,
jako też wszelkie reperacje zębów, 
trwale i tanio także na raty, wykonuje 

atelier dentystyczno-tecbniczne
B .  B E R G E R A

we Lwowie, ul Karola Ludwika 5, 
w d o m u  W g  > P. S t r o m e n g e r a .

sio Hisarza
do kancelar j i  adwokackiej,

ob in a iom ion ego  % stenografią  
nien reck ą  lub poisjką.

Z g ło s i ć  s ię  u D r a  K r a t t e r a ,  u l ica  
1484 M ic k ie w icza  1. 12. 1— 2

P a ń s t w o  T i u i a d c z

ma na sprzedaż
kilkadziesiąt sztnk krów, jalo- 
w nika i cieląt, c z y s t e j  rasy  

S chw yc. l«>3 t—a
B liższe j  w iadom ości udzieli

Główny Zarząd dóbr
W  f ł u m a c k u .

O O O O O O O ś O O O O O O O O O O O ś O O O O O  □  O

CflS

J T O H Y  Z A K Ł A D

A RT Y8TYGZN "-F0T0GR ŁFICZN!
w  p a ł a c  a  l i r .  F r e d r y

urządzony według nainowszych wymagań 
otwarty od godziny 9. bez przerw y do godziny 6.

C e u y  z w y c z a je m  we L w o w ie  u s t a lo n e .  1— ?

Agencja Pani Zaleskiej
■ w  P a r y ż u  

b o n I e v a r d  P e r O I r e ,  6 3 ,
z a jm u je  s ię  " y s z u k a u i e m  z d o ln y c h  i u c z c ‘wego p r o w a d z e n ia  g u w e r ­
n a n t e k  z d y p l o m a m i ,  F r a n c u z e k  i A u g i e l e k ,  j a k  r ó w n i ,  ź bou i n ia -  
s t u u e k  do  dz iec i .  T y lo l e tn i a  p r a k t y k a  w ty m  z a w o d z ie  p o m a g a  P a n i  
Z a l e s k ie j  s p e łn ia ć  to t r u d u e  z a d a n i e  z c a ł ą  s u m ie n n o ś c i ą  i d l a t - g o  

zy s k u je  w k r a j u  co raz  w ię k s z e  z a u fa n ie .  1— 6

Meble sol dne, eleganckie, łanre
w e e n t r ', l n J m  lo k a lu  s p r z e d a ż y  m i e j s k i c h  s to l a r z y  i t a p i e e r ó  * J G &. L F ra n k a  w W ie  I  
d n i u l . ,  K r u g e r s t r a s s e ,  St .  P ó l ln e rh o f .  A lb u m  m eb l i  z c e n n ik i e m  za  z ło cen iem  lA u  c t  I

P i e r w s z y  k. k o n ^ e s . o u 'w  *uy i s u b w e n e j o n o w a m  
p rzez  W j s  M in is te r s tw o

Rozsyła  codziennie św ieżą  krow iankę.  
Za przyjmowania lymfy ręczy się.

Etui z przyboraml do szczepienia
1470 po c e n a c h  w ł a s u y e h  kosz tów , 1  )j

m n i e j s z e  5  z ł . ,  w i ę k s z e  6  z l .

Promesy do najbliższych ciągnień! 
Promesy weglerskte ca łe  4 — zł  ̂ i 5U et. 

yół  2 1/,  „ i s t e m p e l
G łów  u* w y g r a n a  1 3 0 . 0 0 0  z ł .  w. a.

Węglers. promesy hipoteczne
G łó w n a  w y g ra n a  5 0 . 0 0 0  z ł. w. a. 

t/ĘF~ C i ą g n i e n i e  1 4 .  M a j a !  'W SB

po 1 ’/, zł .  i 
50 c-t. s t e m p e l

po t z ł  i 
i e t .  s t e m  j e lPromesy kredytowe ziemskie

O ów ua w y g r a ła  1 3 . 0 0 0  z t. w . a.

(i 4 f f *  C i ą g n i e n i e  1 6 .  I f a j a !  1— 2

Cała węgierska, jedna hipoteczna i jedna kredytowa zemska 
promesa, razem tylko 7 zł. 50 ct.

. M E R f ! t f R “  Towarzystwo akcyjna kantorów wymiany
W i e d e ń ,  I .  W o l l z e i l K  n r .  10. I

W  Uwiadomienie:
Mam zaszczyt donieść Szanownej F. T. Pnoliczu ś c  . iż otrzymałem 

nowy t r a n sp o r t  TAPET i  DEKORACYJ pokoj owych z  pierwszorzędaych fabryk 
kra;ow ych i zag ran icznych . —  Polecam meble pols truw  ne według w szel­
kich możliwych wzorów i wykonuje takowe w własnej pracowni, u t rz y -  

Q  muję na składzie: cera ty  angielskie  na  meble, ża luz je ,  s to ry  patyczkowe i dre-

oooooołoooooooooooooooo no
0  Mchowe według najnowszych systemów, dywany do okrycia m ebl , porfjery ,  
j — |Iapy na  stoły i łóżka. M aterace włosienne i w kładki sprężynowe do łu-

►llólh

C u k i e r n i a  A n to n ie g o  T e s a r z a  w C zoru io-  
wcach ,  po leca  s o rb e t  u a j lep szv  w p rz e  
sz ło  20  g a t u n k a c h ,  jako :  A n a i r  s iw y .  K a ­
wowy, M alinow y ,  P o z i o m k 'w y .  O rzechow y  
i w. i.: 1 k i lo  1 z ł  c t , ’ , k i lo  6 )  i t

Z a m ó w ie n ia  u sk u te c z n ia  się o d w ro tn a  
pocz tą .  1414 1— 7

I s i e ż o  o p u ś c i ł y  p r a s ę :

S t .  K o s s o w s k i e  g a i  Poezje,  8 e r j a  I I .  — 16° s t r .  172. C e n a  1 z>.
T e m p i  p a s s a t i .  —  16 s t r .  96.  C e n a  50 et.

T e g o ż  a u to r a  :

Poezje,  (1886).  —  C e a a  z n iż o n a  1 zł.
Ze śc le tek  i y c i a  W r a ż e n i a  i o b se rw a c je .  (1892). C e n a  1 zł- 

| f *  D o  n a b y c i a  w  K s i ę g a r n i a c h .  ‘ H

żek. —  TAPETY z ubiegłego Sezonu sp rzedaję  niżej cen fabrycznych, 

" • “f  Dla. uniknięcia wszelkich pomyłek, up raszam  o dokładne podanie adresu:

TTTU8 tDRJOWlI, ŁUT BI. lim ity  1. 10.
cając się nadal łaskawym względom 

z Wysokiem szacunkiem i poważaniem

♦
▲ I Poleca jąc  się nada l łaskaw ym  względom Szanownej Publiczności po ­
z o s t a j ę    t s »“  —........... *-s —  5 --------

♦
♦

T y tu s  T u r k o w s k i .

Zarząd Dóbr Zameczek
rnzseła

szparagi ogrodowe
po 50 ct. za kilo.

Zamówienia adre sowaó : J .  O l e a r  
C ż y k  w Żółkwi. 1449 1— f,

O soba inteligentna, chętnie  
przyjęłaby posadę  to w a ­

rzyszki — do kąpiel lub za ­
granicę

W iadom ości zasięgnąć można 
w księgarn i W . P P .

Seyfartha i Czajkowskiego
4"  1 - 3  w e  Lw owie.

Z A K Ł A D Y  K Ą P I E L O W E* ________

0 0 3 3
PORA K Ą P IE LO W A

od  15-go m a j a  d o  30-go  w r z e ś n ia

Kąpiele, Tusze, Kasyno,
T 0 a t r. 521 1— 17

V  R A D T H f f l E
lwOO X— ?

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ugianiczonę
1 H ubw eac jouow uiu  p rzez  W ysoki V> y d z ia ł  krajowy 

W e  L w o w i e

poleca swoje

w yroby p ow roźn iczo  i s^ ciarsk ie
tudz ież

p a s y  do m a sz y n  l in y  k a fa ro w e  i  p ro m o w e, 
ic a r ty  do  w j M ja n ia  w ózków , c h o d n ik i  n a  

h o r y t a r i e  i t. p.
W s z e lk ie  w y ro b y  ozdobne, jako  t o : n a k r y c ia  sa lom  we n a  
stół, f irank i do okien, s iatki do łóżek  dziec innych , to rebk i 
m yśliw skie ,  h am ak i ,  sieci do polowania, sieci n a  konie  cd  
m u c h  i śni e g a  i t. d .  w y konu je  nasz  s ty p e n d y s ta ,  k tó ry  się 
k sz ta łc i ł  kosz tem  W y d z ia łu  k ra jow ego  w fa b r y k a c h  w W i e ­

dn ia  i P ttcb larn .

A P E T Y  najnowsze
otrzyma! magazyn 1362 I—?

A . K r z y s z to fo w ic z a
  we Lwowie, plac Halicki I. 2.
Obejmuje kompletne tapetowania 
pokoi w miejscu i ra prowincji.

W tóry  na żądanie odwrotnie.

K s

D Y B E K C J 4 :
Leon Pastor. Marceli Swiechowśki.

Piękne wzory dla prywatnych odbiorców gratis i franco.
K s i ę g i  w zorów  d la  kraw ców  n ie fran k o w a n e .

M a t e r j a ły  na  ub ran ia .
P e r u y ie n  i d o sk in  d l a  w yso k ie g o  k le ru , p r z e p i s o w e  m a te r j e  u a  un ifo rm y  c. k. u rz*  
dnlków , o ra z  d l a  w e te ran ó w , str& źy  o g n ij łych , g im nastyków , llb e ry jn e , su k n a  b i la r  
dow e I nn s to lik i do g ry , Loden, t a k i e  n ie p izc - in ak a ln y  n a  k u r tk i, m a te r je  do p ra a ia . 
p ledy p o d ru in e  od 1 4 — 16 zł. — K to  ch c e  m ie ć  su k u o  w arto śc io w e , p raw d ziw e , t rw a ła ,  
c z y s to  w e łn ian e , a  n ie  t a n i ą  s z m a tę , k t ó r ą  k a i l y  k ra m a rz  w podw órzu s p r z e d a je ,  

a  k tó r a  u ie  w a r . a  n a w e t z a p ła ty  k ra w c a , u i e c h  się  zw róc i  do  iiriuy :

JAN  STIK AR O FSK  Y  w Bernie.
N ie u s ta n n y  s k ł a d  s u k n  i  z a  ’/> m il jo n a  g u ld e n ó w .  923 

N a j w ię k s z e g o  •  k ła d u  f a b r y c z n e g o  s u k n a  n a  k o n t y n e n c ie .
P T 7 P < ł t  PO P*!) ! P rze8 trz e g a m  ted y  P . T. P u b liczn o ść  sz czegó ln ie j p rzed  firm am i, 
L - L Z j o o i n u g a j  i k tó r e  3 - lO -m e tro w e  odcink i o l i . i ru ją .  O szustw o w idoczne je s t  ju ż  
w jed n ak o  podanej d ługośc i. Odcinki te s ą  k r a j a n e  ze s z tu k  n iem odnych , w y sz ly ch  
z mody lub n iem ogących  się  sp rz e d a ć  i teu  w y b ió r e k  n ie  jpgt n a w e t  w a r t  t rz e c ie j  
o z ę ic i k u pna. — R ozsy łk a  ty lk o  z a  z a l ic z k ą  nad  10 z ł. —  fran c o  —  K o rc s p o n d e u e j*  

w ję z y k a c h  : n ie m ie c k im ,  w ę g ie r s k im ,  czesk im ,  p o l s k im ,  w ło sk im  i f r a n c u s k im .

yjslci Ban k  K re d y to w y
mujod l a  1. Lutego 1890 1i

a

,' * r y  A a j w$
*4 4°o A sy g n a ty  k a s o w e

X % dniowem wypowiedzeniem i

| 3'|x% A s y g n a ty  k a s o w e ?
!g) z 8 dniowem wypowiedzeniem, (
Q  wasyjlkis xas majduj^oe «ię w obiegu 4  A * y g d «ty  f  
T  k k io w e  x 90 diujwam wyTuwiedieniem oproc< itowaoe , 
f i  ś»ęd.Ą p o tsu w s iy  od  d n ia  1. M ała  1 8 0 0  po L 

* Id dniowom teminem wypowiedxeni». "
P  Tr ów, dai» 11. Styesnim 1890. 1001 1-7 Q
j  S j n w k c j e k  ś9  Fnednh nie będzie płacony. W
ó o O O O d K M O O O T M H ł ó

Mao.y  zi sz< z t n iu ie i s z e m  u n iż e n ie  z a w i a d o m i ,  że  w y l r w a n i e  nas-< g  i p iw a  z im o w e g j
( S  han/>l e r)  t  ko ń cem  k w .e t u i a  u s l j ł u ,  i ł e  o b e c n ie  w y /ą  z n ie  t y l k o  l e z i t k  w y d aw ać  s !y b ęd z ie ,  n a  k tó ry
to p r o d u k t  u p i a s z a m y  e l ic z n e  zamówienia

P lisn o  w  K w ie tn iu  1 8 9 2 . B K O W l l t  M i E S Z t Z ł ^ S H I  w  P 1 I .Z K 1 E
( z a ł o i o j y  w r. 1842)

W  pow “/ » n i u  się  n a  p o w y ższy  a n o n s ,  p o z w a la m  so b ie  z w ró c ić  u w a g ę  P .  T. p u b l i c z n o ś c i ,  że  g łó w n y
g l ł a d  d l a  G a i u j i  i B rk o w in y ,  z n a jd u je  s ię  we L w o w ie ,  p r z y  u l icy  K ra k o w s k ie j  1 1 i j e s t  iii w m r ż  ,i śei ek sp e -
d jo w a ć  z ' e g o  s i ł  du  z l e . e n i a  n s  k a ż i l ą  l l u A ć  w ' / i  ' / ,  • '/* h © 8 t o l l t r s w y o l t  l » e c * * k « e h ,  j a k  u a j r j c h l e j  
i n j d o k i  idu ie j .  Z a r a z e m  poz  olę  s o l i e  z a r ó c i ć  uw agy P . T  P u b l i c z n o ś c i  n a  m ó j :

Oryginalny butelkowy Filzner mieszczański
k ó ry  w */, l i t r o w y  h  b u t e l k a  h w u m y ś ln i e  do tego  s p o rz ą d z o n y c h  s k r z y n i a c h  z p a t e n ł ow *n«ai z a m k n ię c ie m  

p lo m b o w e m  p o c z ą w s z y  o d  3 5  l la s z a l i  n a t y c h m i a s t  a ię e k s p e d ju je .

B r o i  ar u i ie s ic ia n sk i  w  Pilznie, założony w  r. 1842.
N a  w szystk ich  w ystaw ach  w yszczegó ln iony  najwyższeini nagrodami. 
K ompleks zakładów brow aru 450 .000  [ ]  m etrów.
P iw n ice :  O k ilom etrów  w 00 oddziałach iś>5 l - l
Produkcja d i  enuu 1400 hektolitrów w skazuje na ciągły  rozwój.
S ł y n n y  t e n  z a k ł a d  m a  z a s z c z y t  z a o p a t r y w a ć  s w y m  p r o d u k t e m  p iw n ic e  N ajwyAsze& o  

d w o r u  J e g o  8 w lq t o b l t w o S e l  O jc a  Ś w i ę t e g o  i w s z y s tk ic h  wysokich^ i Lajwyż-zyc-h d y g n i t a r z y .
Od |a t  5 0  z u a u a  sp e c ja ln o ś ć  p iw n a .  P r a u u d s iw y ^ m ie sz cz a ń s k i  p i l z n e r  z  m i e s i c z  

• k i e g o  b r o w a r u  w  P i lz n ie ,  z a jm u je  a z i ś  p i e r w s z e  m i e j s c e  u ę l z y  w y r o b a m i  p r z e m j s ł u  p.wi 
i u a z y w a o y  j e s t  c a łk ie m  s łu * z u ie  p r z e z  z n a w c A w  „K R O L E M P I  W.”

U ż y w a n ie  w m ia r ę  p i n  a  p i lz u e f i sk ie g o  p o b u d z a  f u n k c je  d u c h o w e ;  s z U a u k a  „ p r a w d z i w e g o  p i l z n e r a “ 
p o d n ie c a  c ia ło  i d u e b a ,  a  w* p i ł ą c z e i  iu ze  s to s o w u e m  p o ż y w ie n ie m  w s p ie r a  z n a k o m i c i e  o d ż y w ia n ie  
c z i o w i e k a .

M ie js c  >wym o d b io rco m  o d s y ła m  p iw o do do m u  w ła s n e m i  wozami ju ż  od 10 b u te l e k  p o c z ą w s z y .  
D o  n a b y . i a  w e w s z y s tk i c h  h a n d l a c h ,  r e s t a u r a c j a c h ,  p o k o ja c h  do ś n i a d a ń  i t. d W c u

J e n e r a ln a  r e p re z e n ta c ja  d la  O a l ic j i  i  B u k o w in y  b ro w a ru  
m leKzezaAisklego w P i lz n ie  (za tożon eg a  w  r . 1 8 4 3 ) .

T e le fo n  do k a n t o r u  ( p r a y  u l ic y  K ra k o w ik ie j  1 1, I. p ^tro) ,  1. 309. —  T e le f  jn  d ) p i w n i c  s k ł a d o w y c h  (p rzy  u l i c y
K o r y tn e j  1. 3) ,  1. 310.
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WyitwcA: Jósaf LAfkowaicti, 04p giny u  rtKakeję A4av ¥r»j«wskl Pa l-i er i  fkbryłi wrUArtiej. Z DmkArsi vDgieQnika Polakiego," pod iar*adem FreooiaxV» K»t^er»f


